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r®T P ro s im y  o rych łe  
odn ow ien ie  pr<*n wmernty 
eefen i m iikn ien in  p r zer- 
>v y w dalszej p rzesy łce  
dz ieńn ika .

W arunki prenum eraty  wyżej.

W s z y s c y  n o w i ,  p r e n u m e r a ­
t o  r o i c i e  o trzym ają  początek  opow iadań  
l i istorj  cznyeb  S tan is ław a  Selinur Pepłow  
sk iego  p. t  : . . . l - i e g - i o i i I s c i Ę  i lu s tro ­
wany cli portretam i, które do sobotn iego  n u ­
m eru , jako  b ezp ła tn y  dodatek , dodajemy.

Nadto prenumeratorów ie S  /owa pohkieyo  
mają prawo otrzymać:

w y d a w a n e  w W a rsz a w ie ,
po 1 zł. H 6  ct. k w a r ta ln ie ,  zam ias t  c e n y  
zw ykłe j  4  zł 5 0  ct,, z u ła tw ie n ie m  u iszczania  
p r z e d p ła ty  m ies ięczn ie  w e L w o w ie  p o  0 2  ct., 

n a  p ro w in c y i  7 2  ct.

RIODY PARYSKIE
n a j tań sze  p ism o  d la  k o b ie t ,  z a w ie ra jące  w ie l ­
k ie  tab l ice  kro jów , oraz d o d a tk i  p o w ieśc iow e  
i n u tow e ,  k w a r ta ln ie  ty lk o  za 0 0  ct., p ó ł ­

roczn ie  1 zł. HO ct.

Kraj w obrazach
zb ió r  fo to d iu k ó w ,

przedstawiających widoki uasizjcb nnast, okolic, 
zabytków starożytności, dzieł sztuki, wydawanych 
przez K. W o ż n i a k a  w Warszawie, w zeszytach, 
z 8 w.dokami, po wyjątnowej, dla naszych prenu­
meratorów, cenie, za zeszyt 40  ct., z przesyłką 
4 o ct

Pierwsza serya obejmie ł2  do 15 zeszytów

Car w Warszawie.
Z  P e t e r s b u r g a  do W a r s z a w y .
0  1 dióżi cnra Mikołaja II. z 1’eti rs- 

bnrga ii o W arszaw y donoszą [is tna w ar­
szawskie ;

Y\ i re d z u lę  d. 29 b. 111. wieczorem z No­
wego Retorhofu wyruszyły dwa pociągi dwoi- 
skie Pierwszy pociąg nadzwyczajny, złożony 
k tli wagonów, ciągnionych przez dwie loko 
motywy, wyruszył z Nowrego Peterliofu o 
godz. 10 wieczorem, jadąc z szybkością 50 
wiorst na godzinę; drugi zaś, z ło ż e  y z 10 
wagi nów i dwóch lokomotyw, idący z szyb­
kością 42 wioist, wyru zył z Petersburga 
w godzinę po pierwszym, t. j o 11 w ie ­
czorem.

Obadwa pociągi od stacyi Łapy przeszły 
na kolej nadnarw iańską. k tó rą  carstwo wraz 
z carską rodziną udali się do miejscowości 
„ f  zerwony D w ó i“, jako ważnego punktu od- 
b; wających s.ę w tamtej okolicy wuelLch 
m anew rów  wojskowych; s tam tąd  zaś udali 
się wprost do Warszawy.

Na spotkanie cars tw a  wyjechał o godz. 
8 m. 80 wiecz., pociągiem kuryerskim kolei 
petei burskiej, ks lm eretyński generał-gubei- 
nator warszawski, wraz z naczelnikiem sztabu 
okręgu wojenego warszawskiego, generał-lej- 
tenantem  Pu^yrewskim, pomocnikiem nacze l­
nika sztabu okręgu wojennego petersburskiego,

generałem Boldenringiem, pułkownikami głó­
wnego sztabu, M aw nnem  i H u ik ą  1 u rzędni­
kiem do szczególnych poruczeń, Jaczew skim . 
Wcześniej jeszcze, bo o godz. 8 po poudniu, 
pociągiem kuryerskim  wyjechał z W arszaw y 
w tym samym celu minister komunikacyj, ks. 
Chiłkow.

Pociąg, którym car przyjechał do W ar­
szaw/y, prowadzili z P e te rsb u rg a :  dyrektor
kolei petersburskiej, pułkownik Metz i n a ­
czelnik ruchu, baron K aulbars

Na dworcu kolei petersburgskiej na przy­
bycie cara  ustawiła się w arta  honorowa 
z batalionu piechoty 48 brygady rezerwy, 
z dowódcą brygady gene ia ł-m ajorem  Kuzia- 
jowsktm na czele. Tutaj również na powitanie 
caTStwa przybyła ks. Imeretyńska, żona ge­
nera ł-gubernatora  i deputacya obywateli 
miasta, i O dalszym pizebiegu doniósł już 
nasz telegram. IIrzyp. Red.).

O rszak carski.
"Spis uizędowy osób, które przybyły r a ­

zem z parą cesarską do U arszawy, jest n a ­
stępujący:

Córeczki carskie wielkie księżne Olga 
M.kcłujówna i Taiiana Mikołaju w na towarzyszą 
naturalnie rodzicom. Dalej wielki książę 
Michał Mikołajewicz, zam ieszkał w Białym do­
mu w Łazienkach. Wielcy książęta  W łodzi­
mierz Aleksandrowicz i Mikołaj Mikołajewicz 
zamieszkali w p eL cu  Belwederskim Tam że 
s tanęły  : ochmistrzyni księżna Golicynowa; 
frejliny: W asilczykowowu i księżna Bariatyń- 
ska

Dalej przybyli do W a rsz a w y :  m in is ter  
wojny generał-adjut.mt W annow ski;  naczelnik 
głównego sztabu genera ł-adjutant (Jbruczew; 
dowodzący cesarską  kwaterą  główną, generał- j 
ad ju tan t  R ich ter;  zarządzający m inis te .yum  | 
cesarskiego dwor u gene ia ł-ad ju tan t baron ' 
F r t d e u k s ;  geuerał-adjutant książę D o łg o ru k l ; i 
g enera ł-ad ju tan t hr G olem szczew -K utuzow , 1 

starszy mistrz ceremonii książę D o łgo ruk i; 
zaiządzający sta jn ią  dworską, genera ł mą,or 
Ginw ald ; genera ł-m ajor hr. B eukendorf;  po­
mocnik naczelnika głównego sztabu Bildier- 
l i n k ; naczelnik sztabu w ojsu g w ard i i  i p e te r ­
sburskiego okręgu wojennego generał lejtnant 
Bobrikow ; kom endan t cesarskiej głównej 
kwatery genera ł-m ajor Bibikow • geneiaf-ma- 
jorow:e baron Majemlorf. S/.yiinkin i Aniez- 
ko w.

Oprócz tego przybyli: pułkownicy iligel- 
adjutanci Deifclden i baron Mąjendoif, hrabia 
Szuwsłow, pułkownik Poliw acow, hrabia  Gen 
diikow, leib-chiruig H irsz , Koniar, pułkownik 
książę Tum anów , pułkownik Paleoleg, p o d ­
pułkownik Lund, radca Znam ierowski, radca 
Hofman, radca Popow, kapitan  Putiatin, a se ­
sor Nfkitin, szt. kapitan  R u czk n ,  pomocnik 
lekarski Poliako.y, inspektor pojazdów c e sa r ­
skich Kopytkin, m alarz Ziehy.

A p a r ta m e n ta  c a r s k ie  w  W a r s z a w i e

Pałac Łazienkowski po lezas pobyt1]) ca ra  
opisują tak :

Cały p izeds.onek  przybrany w grupy ol­
brzymich palm i d r a c e n , a od świeżej ich 
ziele.ii malowniczo odbijają przepyszne posą­
gi m a rm u ro w e :  K azim ierza Wielkiego, Ste­
fana Batorego, Zygmunta IJ i .  i J a n a  Sobie­
skiego. Przez salę Salomona, całą  przybraną 
palm am i i kwiatami, wstępuje się do galeryi 
i schodów, wiodących do apartam entów  gór 
nych mieszkalnych.

A partam en t cesarza  s tanow i:  duży pokoj 
poczekalny wr ro Iz aj 11 westybulu , o meblach 
mahoniowych „ -umlerowskich" i dwóch p ię ­

knych stolach z bronzam i z czasów S tan is ła ­
wa \u g u s ta ,  dalej idzie ,,Pokój szam belań- 
ski’% cały żółtym adam aszkiem  wybity, z m e­
blami w stylu L udw ika XVI., białe ze zło 
tern i pięknych zwierciadłach złoconych sty­
lowych. Z balkonu widok na taras frontowy 
pałacu, staw i wyspę , na klórej mieści się 
teatr. Ściany gabinetu pokryte adam aszkiem  
barwy oliwkowej. Biurko duże, mahoniowe, 
bronzami wykładane, z epoki S tanisława Au­
gusta, z wyjątkiem — ..mieszczonego na 
biurku telefonu Dalej gabinet zaw iera  p rze­
śliczne „bahu t“ z d rzew a różanego i m aho­
niu , wykładane markieteryą i bronzami. 
Ciemnozielony dywan, w jaśniejsze liście dę­
bowe, pokrywa podłogę. Pi zed oknem  balko- 
nowem  kotara  adam aszkowa. Ściany gabine­
tu, również jak wszystkich kom nat pałaco­
wych, pokrywają liczne cenne obrazy.

Gabinet cesarzowej, stanowiący najwięk­
szy praw ie pokój górnego piętra, p rzedstaw ia 
się pięknie.

Całkowite urządzenie u trzym ane tu wr sty­
lu L udw ika  X v L ,  z wyjątkiem głównej ścia 
ny wprost okien, odtwarzającej widok Peki­
n u ^ 1 od czego pokój nosi miano „Gabinetu 
chińskiego". Wszystkie dalsze ściany pokiy te  
rnateiyą „Ludwik X Y I“ , dopasow aną i w p ra ­
wioną w stylowe , ,Panneaux“ . Materyę tę ,  
b ia łą ,  w kwiaty wiśniowe, efektownie p rze ­
gradzają  wprawione również w ścianę lustra. 
Meble białe ze złotem , pokryte tą  samą, co 
ściany, m ateryą w kwiaty.

Na gzemsie sufitu skośnie umieszczony 
oryginalny bronzowy „cartel“ z o rnam en ta-  
cyą, niemal koronkę przypominającą. P ośrod­
ku gabinetu biuro m ahoniowe z bronzami, a 
przed nie.n wysokie krzesło królewskie. B iu r ­
ko i krzesło służyły stale do użytku królowi 
Stanisławowi Augustowi. Pod ścianą widnieje 
grupa m arm urow a „ Wenus wychodząca z ką- 
pieli“ . Dywan biały w bukiety róż pokrywa 
posadzkę. I to całkowite urządzenie pochodzi 
z czasów Stan is ław a Augusta.

Z gabinetu prow adzą  drzwi do sypialni 
cesarskiej pary, całkowicie utrzymanej w b a r ­
wach białej i błękitnej. Mebelki, jak kanapka, 
foteliki itp., białe ze złotem, kryte błękitnym 
adam aszkiem . Takaż sam a m aterya  pokrywa 
ściany. Połowę pokoju, w której s ta n ę ­
ły łóżka, oddziela przez całą szerokość błę­
kitna, adam aszkow a koturn. - W przedniej po ­
łowie pokoju wspaniałe lustra. Na głównej 
ścianie medalionowe portre ty  rodziców Stani 
.IM w a Augusta.

Z sypialni szerokie tlrztyi p row adzą do 
buduaru  nadzwyczaj oryginalnego. Pod śc ia ­
nami, wsbitemi adam aszkiem , ciągną się k a ­
napki białe ze złotem pokryte ’ ponsowym 
adamaszkiem w kwiaty. Rzadkiej piękności 
jes t  stół, stojący na środku pokoju.

Pokoje dla świty mieszczą się na drugiem 
piętrze, gdzie również znajdują  się pom ie­
szczenia dla służby dalszej i szatni

„Piały dornck" w Łazienkach całkowicm 
odnowiony i odświeżony, uroczy również p rz e d ­
s taw ia widok. Nader artystycznie odnowił tu 
wszystkiu malowidła ścian p. Strzałecki. — 
W  głównej sali przy wejściu, szczególną uw a­
gę zw racają  przepyszne komody z m ark ie te­
ryą z czasów Stefana Batorego, stół mkru 
stowaiiy z czasów S tan is ław a Augusta i duży 
zegar z epoki Henryka Wulezyusza.

Gabinet na wszystkich trzech głównych 
ścianach, pokryty nader  misternie w ykonany­
mi widokami P e k i n u , na pergaminie. Meble 
białe ze złotem Przed kanapką stoi masyw 
srebrny, nader artystycznej roboty, wagi p rze­
szło 200 funtów.

Drobne wiadomości
Z W arszawy d o n o sz ą :
Taca, na której prezydent miasta, gene­

ra ł  Bibikow, podał monarszej parze ctileb i 
sól, wykończoną jest  z jednego kaw ału  su ro ­
wego m ahoniu  i ma przeszło  dwie stopy dłu­
gości. Cała rzeźbiona, przedstaw ia  pałac ła ­
zienkowski, wykonany z godnym podziwu a r ­
tyzmem przez rzeźbiarza p. Bogaczka. Widok 
na  pałac odsłania  geniusz, unoszący kotarę, 
spływającą w głęookich fałdach wzdłuż p ra ­
wego brzegu tacy. Na w prost kotary w.dnieje 
„Syrena", a u góry po lewej stromo mieści 
się alegoryczna postać „Wisły", w postaci, 
hożej, wiosłującej na łodzi dziewicy. Na dole 
n ap is :  „Od miasta W arszaw y 1897 r . “

We wtorek, podczas przejazdu cesarskie 
go, z obydwóch s t ion  alei Ujazdowskiej, od 
placu św. A leksandra do pałacu Belweder- 
skiego, byli umieszczeni uczniowie i uczenice 
179 warszaw skich  zakładów naukowych, w li­
czbie 8.690 chłopców i 7.150 dziewcząt, t. j. 
razem 16,140 uczących się.

W czoraj, we środę, z polecenia ks. a r ­
cybiskupa warszawskiego, o godz. 10 zrana, 
we wszystkich kościołach katolickich odpra- 

j wionę zostało uroczyste nabożeństwo z „Te 
D eum “, ua podziękowanie Bogu za przybycie 
pary cesarskiej do W arszawy.

G -fosy  p rasy .
S/owo warszawskie pisze, co następuje : 
„W dniu dzisiejszym witamy z radością 

pierwszy wjazd Najjaśniejszych Państwa, śp ie ­
sząc złożyć u ich stóp hołd naszej żywej a 
głębokiej wdzięczności i zapewnienie naszej 
wierności niewzruszonej.

Kraj wie, że pan i władca największego 
dzisiaj m ocars tw a  raczył przybyć wraz z na j­
dostojniejszą małżonką swoją umyślnie po to, 
aby ziemię naszą  bliżej poznać, aby się bez­
pośrednio zetknąć ze swoimi polskimi podda­
nymi; kraj czu.e, że w łonie monarchy bije 
serce łaskaw e a przychylne ; kraj wierzy, że 
w sercu tem tkwi źródło sp-awiedliwości i 
miłości dla wszystkich ludów berłu j pgo pod­
danych.

To też dzień dzisiejszego radosnego dla 
nas i wysoce uroczystego powitania najjaśniej­
szych państw a w m urach  W arszawy, stanowi 
pam iętną datę w stopniowym rozwoju nasze ­
go kraju zapoczątkowanym przez panującego 
obecnie monarchę, nam  zaś daje otuchę, że 
będziemy z całą siłą  przekonań naszych m o­
narsze temu służyć mogli ku największej t r o ­
nu jego chwale, a na pożytek krajowi n a sz e ­
mu i dli dobra wielkiego państwa, z któręm 
jes teśm y  złączani, a  które Bóg pieczy i s te ­
rowi najjaśniejszego pana powierzył. •

Oby gorąca narodu  naszego w iara  ■ jego 
pełna chwały przeszłość, wobec objawów czci 
i przywiązał ia, z jakiem i m onarcha nasz spo­
tyka się obecnie, na tchnę ła  wspamałomyślue 
serce jego zupełnetn w szczerość uczuć n a ­
szych zau fan iem ! Najgorętszem pragnieniem 
społeczeństwa naszego jest, ażebyśmy mieli 
sposobność uczucia te s twh rdzić czynami, 
zdolnemi dowieść, że umiemy łączyć przywią 
zanie do narodowości i wrnry przodków 
z czcią i w iernością dla naszego najdostoj­
niejszego a ukochanego monarchy.

A teiaz, łącząc się z okrzykami, któremi 
dziś rozbrzm iew ają  ulice W arszawy, wołamy 
z zapa łem : Niech żyją Najjaśniejsi P a ń s tw o !“ 

K uryer Warszaiv. pisze, co następuje  : 
„W raz  z tym hołdem czci wiernopoddań- 

czej z serc Polaków płynie do podnoźa tronu 
ciche echo gorących pragnień i trwałe! 
o tucln .

Istotne i doniosłe potrzeby kraju i jego 
ludności są źródłem owych uczuć, ni ią zaś 
przewudn.a dla n.ch jest wiara w spraw ie­
dliwość i wspaniałomyślność Najjaśniejszego 
Pana. który w manifestach z d. 20 paździer­
nika 1891 r i 14 maja 1896 r. raczył wska- 
S r  S  cel slówny, . » P » e , n ™ e
Szckśoia  wszystkim swym 
i ? n r  i chęć „p rzen ikn ię ta  p o t r z e  w szjst  

kich w ie ,n /e h  poddanych", a mecc, Jjozmej, 
w szczególności co do Kroles wa lobk .ego ,
w reskrypcie do hr. b z u  wałów nomvśl-
dnia r. z., uwydatnił swą pieczę ,o  po“ D _  
ność i rozwój wiernopoddancz-j 
ju, którego istotne interesy 
zawsze blizkie jego sercu. .

T e  łaskawe słowa monarchy stałj się dl 
mieszkańców Królestwa Polskie^ z^ ra,ni , .  
otuchy W imię też owej otuchy, lu 11 s , 
polska pod beGem rosyjsźiem radosfi > 
dzisiaj monarchę, ufna, że przeniknij n 4 
istotne jej potrzeby, i w tej ufności czerpiąi i 
gotowość do obywatelskiej i państwowej po 
sługi

Przy hołdzie powitalnym, jaki cesarzowi 
i jego małżonce sk łada  dziś W arszawa, a wrą 
z nią kraj nasz cały takie właśnie u c z u l "  1 

tem żywiej tętnią w sercach wiernych podda­
nych, którzy ze szczerością i zaufaniem s ła- 
dają  je  u stop tronu, witając go okizykiem . 
„Niech żyje 1“

W K uryrrze Codziennym  czytamy :
„Młody m onarcha wyobraża sobą źródło 

prawdy i sprawiedliwości, które, jak woda 
krrniczna, ożywia i dodaje sił. Przez wypo­
wiedzenie słów do rządzącego senatu, żf je ­
dynie praw dą i prawem  kierować się będzie, 
m onarcha natchnął ludność całego państwa 
głęboką ufnością, że życie społeczne poc la ­
kiem szczytnem hasłem rozwijać się będzie 
normalnie i szczęśliwie. W espół z mymi 1 

ludność nasza ze spokojem patrzy więc 
w przyszłość i pragn.e zaświadczyć wobec 
tronu, że jedynie w pracy i szczerem a chę- 
tnem  wypełnianiu swych obowiązuów chce 
zualeźć podstawę przyszłego swego rozwoju 
i pomyślności...  Wszyscy rozumiemy, jak  wa- 
żnem jes t  przeświadczenie się osobiste panu­
jącego o uspo3obięniu ludności tej miejsco­
wości, w której raczy przebywać, i dlateg, 
cliwilę obecną poczytujemy za szczególnie 
w ażną".

Dziennik dla wszystkich twierdzi, że ,.nr 
byliśmy nigdy dobrymi politykami, nie potra­
filiśmy dyplomatyzować mgdy. I  dzisiaj tez 
te tłumy polskiego ludu wszelkiego wieku 1 

wszelkiego stanu, tłumy półmilionowej Wa r ­
szawy, zmieszane z licznymi przybyszam  
z całego kraju — nie noszą żadnych z 
dzeń w tak ogfilnym wsDółudziale swoim. 
Wyległy, aby stwierdzić, że chcą i pragnę 
spełniać, jako Polacy, obowiązki swe wzglę 
nem panującego i p a ń s tw a ; wyległy, 
z w iarą  i nadzieją złożyć w ręce monarchy 
losy swoje i przyszłość dzieci swoich

* **
D ziennik Poznański fisze :  „Nin obawiamy

się, żeby swoje, czy obce ręce, nawykłe Polakom 
kopać przepaść między nimi a rządami i mouar 
chami, miały nadużyć tej chwili uroczy st J lia 
której, niesłusznie, czy słusznie, ale w najlepszej 
woli, cała inteligeneya kraju, pokłada ftY,lde na_ 
dzieje. Jesteśmy przekonani, ze żaden ton a szy 
wy z rzeczywiście polskie' strony, nie uPrawn’ 
nieprzejednanych Rosyan do twierdzenia, j 
z Polakami zgoda była niemuźebną. i że je yme 
hurkowską rtpresyą nimi rządzić mc na.

Z drugiej strony liczymy na to, e ™ 
nasi z c a ł ą  g o d n o ś i i ą  u i e s z c z ę  
n a r o d u ,  nietylko wyrażać będą cze
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Helena, korzystając z tej odmiany, n a ­
pom knęła  o zabaw ach  projektowanych przez 
jianią Felicyę. I, dziwna rzecz, nawet nie wie­
dząc kiedy i jak, wysjiowiadała się ze swych 
pragnień. Wrodzony spryt kobiecyj* zwany 
w języku złośliwych „chytrością , a ogólnie 
„wdziękiem", był jej lepszym doradzcą niżeli 
doświadczona matka.

— Jabym  miała do ciebie maleńką p ro ś­
bę... a, i  —. dłuźszy domyślnik.

.  ̂ takiego ? — pyta Andrzej zac ie­
kawiony.

Zam iast określać to „ale", H elena  wraca 
do Hetm anowej, opowiada o wizycie Halki 
>_ uszkiewiczownej, o jej częstych rum ieńcach 
1 0  m m  cli obojętnych izeczac i ,  nie mających 
nic wspómego ze sukniami. p otein Z(lovvu 
małe słówku z doinyslnikiem.

—  Po* iadflją, że bal starokawaloi ski za ­
powiada się w tym roku świetnie!...

W reszcie Andrzej przygarnia j ą  ku solne 
sadza na kolanach, i zmusza gorącymi cało ■

Ca'funkami, zaręcza, że sprawi dziesięć, a jak 
l)0 trzeha, to 1 sto, milion !

Milion był ulubionym wyrazem Andrzeja, 
umyśle nie miał on wyłącznie zna- 

-bnia bankierskiego, lecz kojarzył się 7, po­

jęciami siły, fanlazyi, rzulkośei, energii i s e r ­
decznego wylania się.

Oblicze Heleny zajaśniało radością.
Również i Andrzej czuł sic szczęśliwym. 

Z aw sze to pochlebia dumi e  mężczyzny, gdy 
może powiedzh-ć ukocliam-j kobiecie: uczynię 
i mogę uczynić wszystko, czego tylko z a p ra ­
gniesz — a dziś właśnie, nadarzyła  się wy­
borna ku temu sposobność. I to mu właśnie 
wielką .-prawiało przyjemność.

Gdy następnie Andrzej zasiadał do b iu r­
ka, Helena  spojrzała nań przeciągle i pomy­
śl ała

— Czego one chcą od niego?... nie ro­
zumami!... lepszego męża chyba nie ina pod 
słońcem.

XII.
Ci, co zajmują się statystyką, wiedzą do­

brze, że praca nad nią składa się z dwu 
czynności, zgoła do siebie niepodobnych. G ro­
madzenie materyałow, to jest część pierwsza, 
p rzypom ina wydobywanie z ziemi n ieksz ta ł­
tnych głazów i ich obrab ian ie ;  p raca to żm u­
dna, ciężka i sucha, jak  samo uderzanie młota 
w dłuto, oparte  ® tw ardą  ścianę bryły — d ru ­
ga czę.-tć, to układanie ciosu na ci s i w zno­
szenie pałacu. Gdy sta tystyk  dotrze już do 
tej drugiej części, zapala się zwykle i póty 
żyje gorączkową pracą, póki nie ujizy dzieła 
gotowego. J a k  myśliwy, dotarłszy j>o cało- 
dziennein tropieniu zwierza do legowiska, ści­
ska kurczowo strzelbę i drży na myśl o ry­
chłym strzale  — jak  buchalter, zamykając ro 
cztie rachunki, drży ze wzruszenia , gdy o s ta ­
tnią zlicza kolumnę —  tak i statystyk czujo 
się wzruszonym, podnieconym, wykreślonym 
niemal z grona żyjących, gdy z szeregu żm u­
dnie zebranych liczb w ysnuw a  ogólne wnioski

W dodatku statystyka w yrządza swemu 
badaczowi często ciekawe niespodzianki

Oto od dawien dawna uchodzi coś za 
p raw dę; z tą praw dą w umyśle zasiada 011 

do piacy i pod jej wpływem spodziewa się 
takich a nie innych wyników — naraz cyfry 
plączą s ę, chwytają  uznaną  prawdę za r a ­
miona, .mocują się z nią i obalają o ziemię 
Ińnlacz staje w pierwszej chwili oczywiście 
po s tronie  starej prawdy, walczy z cyframi, 
nie chce nu wierzyć, nie wierzy sobie s a m e ­
mu. aż w końcu powstaje w jego głowie z a ­
męt, z klorego, 111 by motyl z poczwarki wy- 
kŁ iwa się nowa myśl... 1 to, co było dotąd 
powszechnie uznanem  za czarne, bieleje, bie­
leje i staje sie w końcu zupełnie biułem Świat 
dowiaduje się o czeinś nowem, co za dziw, 
co za nagroda!...

\nd rze j  żył obecnie życiem gorąezkowem.
/  jednej strony przygotowywał nowy, 

wielki 1 zasadniczy projekt przeobrażenia swego 
ukoc lnnego  towarzystwa, i to mu wiele przy­
sparzało  jiracy, z di ugiej wszedł właśnie 
w okres wmoskow i uogólnień przy swem 
teorelycznem dziele.

On kilku tygodni wiedział już  na pewne, 
że nie skończy rozprawy przed 24 stycznia, 
tyle w niej bowiem znalazł prawd zm ienia­
jących barwę, tyle nowiu i niespodzianek, że 
ua ich głębsze rozważenie, me tygodni, lecz 
co najmniej miesięcy było potrzeba, pow tóre 
zbyt dobrze znał członków Tow arzystw a, aby 
imał sądzić, że w ich gronie, liezącem się na 

'setki, bodaj dziesięciu znajdzie się takich k tó ­
rzy zechcieliby dzieło jego z uwagą przeczy­
tać i zastanowić się nad niein. Na to trzeba 
myślicieli, ale me wesołych, swoim sprawom 
oddanych akcyonaryuszów, przybywających do 
m iasta  dla zabawienia  się z córkam i na ba­
lach publicznych, podjęcia dywidendy i poczy­
nienia  zakupów.

Tak więc mógł Andrzej pisanie dzieła ze

spokojem odłożyć na czas późniejszy, wsze 
lako myśl tę odpychał od siebie i me ustaw ał 
w pracy. W szedł w las bez końca, więc brnął 
śmiało naprzód. J a k  długo był w lnurze, gnie­
wało go, że za cliwdlę przerwać musi biurowe 
czynności; /.usiadłszy d<> dzieła, niepokoił się, 
że wnet obowiązek powoła go do pracy b iu ­
rowej; pi zeszkadzał mu obiad, przeszkadzał 
sen, pi zeszkadzał pę I czasu, który zdawał 
Gę gonić na oszalałym rumaku. Raz dostaw ­
szy się w ten wyścig odurzający, czuł, że mu 
już cofnąć się niepodobna, że dziś musi, p o ­
dobnie jak  kawalerzysta podczas a taku dywi  
zyi, pędzić dalej na oślep, bo jakaś  n ieprze­
parta  siła zapału  znieczuliła jego w ierzclmwca.

Tym czasem  Helena, widząc męża w ta ­
kim wirze myśli i czynu doszła zwolna do 
przekonania, ze poczciwy Andrzej napraw dę 
jes t  „ma ł ym sam olubem ", więc zostawiając go 
w spokoju, sama poczęła według rady dokto­
rowej  Eilutki, bawić się na w łasną  rękę ..

Początkowo ezymła to dla zabicia czasu, 
zwolna jednak rozsm akow ała  s:ę w zabawach 
przez doktorowę aranżow anych i z coraz wi- 
doczniejszem lipo mlianiem sz u k . ła  nowości 
Aby jednak  poskromić 11 eimłe szepty su m ie ­
nia, co od czasu do czasu nawiedzały jej ser 
dusźko, w ytłumaczyła sobie, ze postępowanie 
jej jes t  tylko zupełnie uzasadnionym odwetem.

— Zaniedbuje 011 trniie, czemuż ja  mam 
być lep szą? . .  Zresztą, ja  bawię się tylko, a 
w tem nie ma przecież nic zdrożnego.

Andrzej nie gniewał się.
Zapowiedziała nap rz tk ład  przy obiedzie:
— Idę dziś na ślizgawkę.
I owszem. Odprowadzić cię?
— Nie, pójdę z Felisią. Ty i tak nie ma-z 

czasu ..
— Może przyjść po ciebie wieczorem ?

Nie potrzeba, odprowadzi mię Hel-

T ak  więc śuzgaw ku1, rauty, p 
przedpołudniowe, zwiedzanie sal ,lVV' -
sztuk pięknych itd., szły po so 1 P

m ianIu d rz c j  godził się z o ch o t ,  na  k a i i ,  
propozycyę żony i zdawało się na 
że w minutę pozm ej juz  o m-J 1 .
Myślał jednak, myślał nieraz y -■
już sił, powstrzymać się w wuasny u « -
a brakło nu zupełnie czasu dla pos tuęeuna

go żonio. ich odbywało dwa
Tym ona na

rożne procesy: on piucowai

" ^ 0  I le  Helena* prawie nieświadomie weszła 
na nowa d rog i . 1 ądając eobieJ 
kąd ona prowadzi M ą  ^  g „6ry
Au rzej kro^  spoz,erał od czasu doS t K  «  « i « •
W’ '  go postępowa-
me ' )  r  powiadał sobie w ów czas:
"  x 4 o z  .n*ny dzieciak! Nie rozumie
m.lie czy też me chce rozumieć... zal c l wi e
kilka' dni spokoju potrzebuję jeszcze i tych
nn me poświęci! , .

Kiedyindziej usprawiedliwiaj ją :
_  cóż w tem iziwnego, nudzi się, po­

trzebuje rozrywki i ’ spieszy tam, gdzie tą  
wskaże jej Helmanowa. Zkąd może przejąć
sie mojemi zapatrywaniami, zrozumieć moje 
pragme.ua i iść ze f t a ą  ręka w flgkę,? Lvć 
inoże że nastapi to kiedyś poziuej, lecz dzis 
jest taką, jaką  jest, jaką poznałem  1 ua jaką 

„„vrtmtnivanv wiec czetum. le tu
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c z y wi ś c , i e  d o b r o t l i w e j  o s o b y  m o n a r ­
chy , ale przy danej sposobności zaznaczyć po­
trafią poważnie ż y c z e n i a  i p r a w a  k r a j u .  
Zbyteczna powściągliwość w polityce nie popłaca, 
a tylko ten zysksje, kto w właściwej chwili nie 
tylko działać, ale i powiedzieć umie, co powie­
dzieć pora.

N.epodobna przypuszczać, żeby głosy takie 
sie znalazły w właściwej mierze uznania w umy­
śle monarchy, zwłaszcza przybywającego do W ar­
szawy w nastroju, podniosłym wielkiemi zdoby­
czami moralnemi, co tylko dokonanemi na pola 
polityki zagranicznej.

W interesie pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów zawarł co tylko cesarz rosyjski traktat 
wszechświatowego znaczenia, traatat, który rze­
czywiście zabezpiecza świat może na długie lata 
przed straszliwemi okropnościami wojny prowa­
dzonej nowszymi środkami techniki wojennej Now. 
H' remia  dziś wywodzi już z nowego położenia 
rzeczy w Europie nadzieję, źe ono nkorouowanem 
zostanie ogólnem rozbrojeniem, do Którego jeżeli 
ktoś doprowadzi Europę, zasłuży sobie na miano 
prawdziwego bohatera i dobrodzieja ludzkości. Nie 
uiega wątpliwości, że apostrofa ta wymierzoną 
jest do samego cesarza Mikołaja, którego poko­
jowe usposobienie zna dokładnie prasa rosyjska.

To też przypuszczać można, że skoro to u- 
sposobienie nietylko na zewnątrz, ale i na we­
wnątrz państwa jest stwierdzouem, nie koniecznie 
plounemi być muszą nadzieje rodaków naszych a 
cesarz, wobec uroczystego przyjęcia przez Pola­
ków, zechce może i w Warszawie mniej lub wię­
cej wyraźme wypowiedzieć zdanie o „sprzymie­
rzeniu narodów1*, z którego jedynie wyniknąć może 
szczęście ludów i szczęście świata1*.

Poznański Orędownik pisze o pubycie ca­
ra  w W arszaw ie, co nas tępuje :

„Car rosyjski ma dotąd kartę niezapi- 
s a r .ą ; że pod jego panowaniem  powiat dla 
Polaków wiatr łagodniejszy, że ustały nieco 
rządy bezwzględne i prześladowcze, że naw et 
u pewnej części Polaków wzbudziły się n a ­
dzieje nie tylko lepszej, jak  dotąd, ale naw et 
szczęśliwe,, jasnej przyszłości, to bądź co 
bądź w szystko  pochodzi od młodego cara

D z i w i ć  s i ę  n i e  m o ż n a ,  że W arsza ­
wa w uroczyste  przybierze się szaty na p rz y ­
jęcie monarchy i me będzie szczędziła ob |a- 
wów lojalności, toć na  małę skalę powtórzy 
ło się to sam o w Poznaniu , gdy po wstąpie­
niu a a  tron już um ierającego cesarza  F ry d e ­
ryka I I I  przybyła do P oznan ia  z okazyi po­
wodzi cesarzow a Wiktorya, a niedługo polem 
panujący dziś cesarz  niemiecki. N a r o d y  
w t a k i e m  p o ł o ż e n i u ,  j a k  m y ,  c i e s z ą  
s i ę ,  g d y  p o  d ł u g i m  u ci s k u  d o s t a n ą  
c h o ć  n a  c h w i l ę  w o l n i e j s z e g o  o d d e -  
c n u .  1 taka chwila, cnoć nie długotrwałe, ma 
swoje znaczenie, swoją w artość  i słusznie 
znajduje swój wyraz w zewnętrznych mani- 
festaeyach. Że zaś do tego zbyt wielkiego 
znaczenia  przywiązywać nie należy, dośw iad­
czyliśmy tego na sobie samych: powódź u nas 
ustąpiła, a system pruski, jak  płynął, tak 
płynie dalej — tem  sam em  korytem.

Je s t  powszechnie znaną  naszą  wadą, jes t  
praw dziw em  nieszczęściem naszem , że do 
chwilowych, przelotnych wypanków, byle swą 
zewnętrznością nasze zbolałe serca połechtały, 
przywięzujemy znaczenie, jakiego one nie 
mają  i m itć  nie mogą. W polityce tak we­
wnętrznej iak międzynarodowej decydują siły 
i m teresa. Tośm y powinni mieć na oku, a le­
piej, byśmy sobą pokierowali. Naród polski 
pod berłem  carów — bez siły me jest.  Cały 
wiek klęsk i nieszczęść, całe systemy prze­
śladowcze, gnębiły go i deptały, ale nie zdo- 
łary zgnębić i zdeptać.

Naród polski pod berłem carów7 posiada 
dzis jeszcze ogromny zasób sił moralnych i 
mataryalnycli do życia a liczbą wcale je s t  -  
nie mały. Taki naród — wysunięty na sam 
zachodni kraniec m ocarstw a carów rosyjskich, 
— może być w danych chwilach bardzo po- 
Irzebny i dla carów i dla Rosyi. Nadzieje n a ­
rodu  polskiego, zaś tylko też wtedy znajdą 
pod sobą grunt pewny, gdy się będą  opierały 
n a  rozumień u i uznaniu tej wzajem nej po­
trzeby.

Wjazdowi cara  wszech Rosyi do W ar­
szawy nadaje  odrębny koloryt polityczny ta 
okoliczność, źe ce> arz rosyjski przybywa do 
W arszaw y  bezpośrednio po przyjmowaniu 
w Pete rsburgu  prezydenta Rzeczypospolitej 
francuskiej i uroczystem ogłoszeniu sojuszu 
między R o s ją  a F rancyą . Czy się to stało 
przypadkiem, czy me, czy je s t  w tern jaki 
plan  ukry 'y ,  już  z góry w polityczną ra c h u ­
bę wciągnięty, czy też mający się dop;ero u- 
rabiać, w te kombmacye me wchodzimy. In- 
te re sa  polityczne Rosyi wszakże nie wyszły­
by na tem  źle, gdyby ltosya przez zmianę sy­
stem u przyznała narodow” polskiemu po trze­
bne praw a i swobody do rozwoju materyal 
nego, umysłowego i do pielęgnowaniu swej 
odrębności narodowej i wiary katolickiej. Zy 
skałaby w ocza h w szystkich Słowian i jej 
powaga w Słowiańszozyźnie oparłaby się na 
innych podstawach, w Polakach zaś w zbudzi­
łaby szczere zaufanie do rządu  i w razie po ­
trzeby poltgałaby na nich, — j ako na pewnych 
obyw atelach**.

Dilo  wczorajsze p is z e :
„ W a rs z a w a  przystroiła  się na powitanie 

t a r a  wspaniale, a co najbardziej zwraca u w a­
gę, to, że świąteczny wygląd miasta nie nosi 
cechy urzędowego nakazu i przymusu, lecz 
pochodzi z własnej mieyatywy ludności. W d a ­
rze ofiarują carowi milion rubli, zebranych 
w kraju na fundac-yę do dyspozycyi carskiej. 
Onecnie z okazyi wręczenia tej kwoty przez 
specyainy komitet, spodziewają się Polacy, że 
z u s t  carskich padm e słowo ważne, które 
zdecyduje o losie Polakow rosyjskich w tym 
s m is i ), czy system rusyfikacyjny m a i nadal 
być bezwzględnie stosowany do Polaków, czy 
też m o ż e  nastuną ulgi w wewnętrznej adim- 
nistracyi i pod względem narodowym.

Na przyjęcie cara  przygotowywano się 
w W arszaw ie  i w kraju od dłuższego czasu, 
a  komitet, na czele którpgo stoi margrabia 
Wielopolski, p op row adz i rzecz całą baruzo 
dyplomatycznie. Rozchodziło się o to, ażeby 
t. zw. s tronn ic tw o  ugodowe wzięło górę w opi- 
n.i publicznej i mogło puprowauzić sprawę 
pouług swoich planów.

Z am iary  tego stronnictwa poparły pewne 
fakta, z których można o j ło  wnosić o przy­
chylności sfer rządow ych t etersburgskich dla

Polaków. Zniesienie konDybucyi z r. 1863 i 
pozwolenie zbierania składek na pomnik Mi­
ckiewicza były tymi faktami, przy pomocy 
których ugodowcy nastroili opinię publiczną 
na nutę pokojową, a cara  Mikołaja II. uczy­
niły popularnym wśród polskiej ludności. — 
Składki na carską  fundacyę popłynęły obficie 
— w zakurdonowej prasie polskiej coraz to 
cichły głosy nieprzejednanych — na prywatne 
przyozdobienie domów i ulic nie żałowano 
ani wydatków, ani pracy — w petersburgskim 
K ra ju  i w przem owie Wielopolski, go do ks. 
Inieretyńskiego wygłoszono program ugoduw- 
cow w imienin całego kraju — cara  witano 
z zapałem , a uhce, przez które przejeżdżał, 
me miały kordonu wojskowego. .Jednem  sło­
wem, Polacy chcieli okazać sw ą lojalność dla 
osoby cara  i objawić wdzięczność za udzie­
lone ulgi-*

Tak  scharakteryzow aw szy położenie ogól­
ne, Diio streszcza obszerniej głosy prasy pol­
skiej i obcej o pobycie cara  w W arszawie.

Wiadomości polityczne.
P o s e ł  J l c r o ld  prostu je  w Naród. List. 

rozmaite enuncyacye dziennikarskie w spra 
wie konferencyi jego  z hr. Badenim. W szyst­
kie podane dotychczas wiadomości, tak co do 
tendencyi, jak  i treści — me polegają na p ra ­
wdzie. Rozmowa między dr. Heroldem  a pre­
zesem gam netu  miała czysto informacyjny 
charak ter  i oczywiście me dotyczyła wcale 
warunków, na jak ich  prawica mogłaby się 
zbliżyć do rząuu  i użyczyć mu swego popar­
cia. Pojedyncze s tronnictw a piawicy mają nie­
zawisłą  organizacyę, własne idee przewodnie 
i modus procedendi. W takich w arunkach  nie 
podobna przecież było z gory s twarzać for­
muły d la  narad  konferencyi parlam entarnej.

TV ie lk a  m an ife s tac  j a  na rzecz pokoju 
narodowościowego ma się odbyć pod egidą 
s tronnictw a socyalno-demokratycznego w P ra ­
dze 5 b. ra. Na konferencyi mężów zaufania 
poprzedzającej m an ifes tacyę , postanowiono 
całą  spraw ę traktow ać jako  sprawę, obcho­
dzącą odłam  czeskich socyabstów. Naumyśl- 
n.e zapad ła  tego rodzaju uchwała, apy zmu 
sić socyalną - deinokracyę czeską do udziału 
w manitestacyi. Socyaliści innych krajów ko­
ronnych będą dopuszczeni — o ile sami ze­
chcą, obowiązku żadnego nie nak łada  się je ­
dnak na nich w tej mierze. A rb. Zeit. donosi, 
że konfereneya mężów zaufania ułożyła m a ­
nifest pokojowy, potępiający walkę ras i wy­
bryki narodowościowe, rzucający całą winę 
za osta tn ie  niepokoje na rząd i burżoazyę i 
proklamujący, w przeć.w staw ieniu  do walki 
ras, walkę klasową. Manifest wydrukowano 
w olbrzymiej ilości w języku czeskim i nie­
mieckim postanowiono go rozrzucić po ca ­
łym kraju.

A lians  f r a n c u s k o - ro s y js k i .  N a  ziemi 
francuskiej święcił prezydent F a u re  chwile 
wielkiego tryumfu W itano go jak  zwycięskiego 
wodza, po wielkiej, świetnej kampanii, jak 
zbawcę republiki, jej dobrego, opiekuńczego 
ducha. F ran cy a  ma znowu popularnego czło­
wieka, — F au re ’a. W chwili, gdy do ta jem ni­
czego jeszcze  dziś aliansu Francyi z Rosyą 
przywiązują się nad Sekw aną najrozmaitsze 
nadzieje, ponad kióremi góruje hasło : recanchc, 
wydał urzędowy historyograf francuski Han- 
sen broszurę, która zawiera  prawdopodobnie • 
dokładne daty, dotyczące genezy francusko- 
rosyiskiego aliansu. H msen, z pochodzenia 
Duńczyk, spełniał już nieraz posłannic tw a 
urzędowe. W  publikacyi tej Hanseti konsta­
tuje na podstawie dokum entów, że nikt uiny 
jak G a m b i U t a  jest pierwszym propagatorem 
idei aliansu francusko rosyjskiego. J u ż  w r. 
1881 zaznaczył Gam betta , że F ia n c y a  dopiero 
wtedy znajdzie sprzymierzeńca, gdy będzie 
miała silną a rm ię ; alianLem takim ma być 
Rosya. G am betta  tak gorącym był zwolenni­
kiem tego przymierza, że miftio swych rady 
kalnych zasad, nie w ahał się oświadczyć bra- 
biemu Chadouray, świeżo m ianow anem u do 
Petersburga  am basadorow i; „ \ t ie m ,  że rząd 
rosyjski domagać się będzie, aby i w Paryżu 
ostro wystąpiono przeciwko agitacyi nihiii- 
stye nej. Zapewniaj pan, że uczynię ws/.ystko, 
czego rząd rosyjski zaząda odemniel**

Drugim potężnym propagatorem idei 
aliansu z Ri syą, był minister F lou rens  (1886 
do 1888). ( ’a r  A leksander I I I .  me omieszkał 
posłowi francuskiemu, p Laboulaye, złożyć 
swego podziękowania za z ach o w an ie (tlę rządu 
francuskiego w kwestyi bułgarskiej. Ówczesny 
prezydent Grćvy także uw ażał konieczność 
al ansu Francyi z Rosyą, celem zatam ow ania  
rozlewu i potęgi Germ anów.

Lubiony przez cara  A leksandra I l i .  Ła- 
boulaye, wielkie położył zasługi dla sprawy 
przym ierza; co prawda, Giers tylko mówił o 
enłente, z której zrodzić m iała  się kibdyś 
„Allianoeu.

W sierpniu roku 1891 pp. Mohrenheim i 
Ribot podpisali traktat, w którym mowa je ­
dynie o entente (porozumienie). — Gdy w krót­
ce potem Freyoinet, ówczesny m inis ter  wojny, 
za pośrednictwem H ansena  zaprojektował 
konwencyę wojskową, car zaś na ręce księcia 
orleańskiego dał taką odpowiedz : Car rozw a­
ży tę kwestyę i da odpowiedz natychm iast po 
powrocie do Petersburga (z Kopenhagi.) — 
Późniejsze per trak tacye  co do zaw arc ia  owej 
konw encji  w o,, kowej, ograniczały się na ko­
respondencji  osobistej między Freycinetem  a 
rosyjskim ministrem wojny, W annow sk.m  
W czerwcu 1892 roku, car  zezwolił na to, 
aby r z j d  francuski wysłał do Pe te rsburga  
wyższego oficera, któryby pertrak tow ał z mi 
nistrem  wojny. Ostatecznie uopiero za mini­
sters tw a Casimir Perier, formalny alians zo­
s ta ł  zawTarty.

Gazety paryskie zaprzeczają  twierdzeniu, 
jakoby stronnic tw a radykalne i socyaPstyczne 
mogły zmusić rząd francuski do publikowania 
traktatu  przymierza, zawartego między Fratt- 
cyę i Rosyą. W paragrafie ósmvm konstytu- 
cyi francuskiej, uchwalonej w r. 1875, na 
podstawie projektów W allona, jeden z ustę 
pów brzmi dosłownie: „P rezydent Rzeczypo­
spolitej prowadzi pertrak tacye  i ratyfikuje 
traktaty. Izbom  udziela o nich in form acji ,  
skoro interes i bezpieczeństwo państw a wy­
magają tego**. Ze słów tych wynika, że pre­
zydent ma prawo zawarcia z innetn państwem

trak ta tu  przy pomocy i za pośrednictwem  
kompetentnych ministrów, pod warunkiem, 
że iżby trak ta t  ten ratyfikować będą w cza 
sie. kiedy interes domagać się będzie publi­
kowania treści traktatu . G łowa państw a może 
jednak  dokum ent taki zachować w tajemnicy 
póty, póki uznaje to za konieczne. l'o też 
w Paryżu  nie wątpią o tem, że radykalno-so- 
cyalistyczne żądanie  znaczną większością od­
rzucone zostanie w izbie deputowanych. Nad­
mienić warto t. to, że podobno pubiikaeya 
trak ta tu  przymierza, nastąpić może — wedle 
umowy —  doDiero wteay, gdy onie kontrahu- 
jące strony zgodzą się ua  to.

R um uni i N iem cy na Bukowinie zawarli 
po długiej politycznej waśni pokój, jak  donosi 
bukareszteński Rumaenischer L loyd. Reiohswehr 
utrzymuje, że wiadomość ta nie polega p raw ­
dopodobnie na mistyfikacyi, lecz ma służyć 
jako  celowy batton d’essai. Organ liberałów 
niemieckich w Czernio wcach Czernowitzer Z tg . 
reprodukuje wiadomość Rum . L loyda  i w y ra ­
ża pożałowanie, że, niestety, nie je s t  p raw d z i­
wą Dziennik ten zachęca  jednak  do podjęcia 
myśli i wywalczenia Bukowinie narodow o­
ściowego pokoju. Natomiast prasa, odbiera ją­
ca informacye od konserw atyw nych Rumunów, 
odrzuca myśl o jukichkolv iek paktach z Niem­
cami. Ani na to czas, ani wola w społeczeń­
stwie.

A m b a s a d o re m  n iem ieck im  w K on s tan ­
tynopolu ma zostać, mimo różnych urzędowych 
i pułurzędowyoh zaprzeczeń , br. MarschaU. 
W tej mierze piszą do Reichswehr z B erlina:

W tutejszych politycznych kołach kom en­
tu ją  bardzo żywo okoliczność, że cesarz  nie 
przyją ł na posłuchaniu br. M arschalla, który 
29 sierpnia bawił w stolicy. W iadom ą było 
dobrze rzeczą, że br. Marschnlla  sprowadziła 
do stolicy kwestya ostatecznego uregulowania 
stosunku swego urzędowego, —  gayż dotych­
czas ofieyalnie figuruje jako sek re ta iz  stanu 
w m inisterstw ie spraw zagranicznych. U trzy­
muje się przekonanie, że jeszcze m uszą  być 
usunię te  pewne niedogodności i trudności, 
zanim  się rozstrzygnie, jak ie  Marschall ma 
zająć w przyszłości s tanowisko, fcferom decy­
dującym  chodzi koniecznie o za trzym anie  j e ­
go talentu i uzdi lnień dyplomatycznych dla 
służby państwowej, -  dlatego też nie wezwał 
go cesarz do siebie, nic jeszcze pewnego nie 
postanowiwszy. Nie ulega już teraz jed n ak  
wątpliwości, że br. Marschall przeznaczony 
je s t  na am basadora  w K onstantynopolu , — 
gdyż dotychczasowy am basador  S au rm a  rna 
objąć osierocone po Buelowie stanowisko 
w Rzymie. Nie wiadomo na razie, czy nomi- 
nacya nastąpi przed, czy po przyjeździe ce ­
sarza  z m anew rów  na Węgrzech.

Z g re c k ie j  I z b y  d e p u to w a n y c h  Grecka 
Izba  deputowanych zebrała się onegdaj. Ga- 
lerye były przepełnione. W śród naprężonej 
uwagi wsta ł prezvdenl ministrów Raili i oświad­
czył, że zwołał Izbę dla przedłożenia  jej dwu­
miesięcznego prowizoryum budżetowego i uzy­
skania ustawy o zatrzym aniu  w kraju n ad ­
wyżki zbożowej, znajdującej się w Koryncie. 
Gabinet musi mieć bezgraniczne zaufanie Izby, 
aby w obecnych ciężkich i niezwykłych sto­
sunkach w ytrw ać na stanowisku. Ćo się tyczy 
rokowań pokojowycń nie może dać żadnych 
wyjaśnień, z gory jednak  musi oświadczyć, 
że m uszą wypaść ciężko, twardo dla Grecyi

Delyannis oświadcza imieniem stronnictw a 
swego, że pamięta dobrze o obecności wroga 
na ziemi ojczystej. Dopóki Turek pozostaje 
w kraju, nie powinno istnieć między Grekami 
rozdwojenie. On i stronnictwo jego poprze 
bezw zględnie minisb-rstwo.

Zabiera  głos Ltwidis, aby dać objaśnienie 
w sprawie zajścia z dep. Griwasem. (Griwas 
go wypoliczkował) Lewid.s u trzymuie, że sy­
stematycznie krzyżowano rozkazy, wychodzące 
z m inisterstw a wojny Odwołanie Grivasa jako 
szefa sztabu generalnego zachodniej eskadry 
nie było podyktowanem względami osobistymi. 
Wobec tego wyraził Grivas ubolewanie  z po­
wodu swego zachowania się Następnie uch,, a- 
lono ustawę o korynckich zapasach.

Kongres syonistów.
(L isi oryginalny „Stówa Polskiego“).

B a z y le a ,  30 sierpnia
Kongres zos ta ł  wczoraj o 9 z rana  otwarty. 

Wielka i piękna sa la  kasynowa szczelnie z a ­
pełniona, jak  również galei ya dla gości. TTczest- 
ków dotąd 309, z tych 200 delegatów. P rz e d ­
stawiciele władz tutejszych i uniwersytetu 
znajdują  się między gośćmi. Biuro przygoto­
wawcze, któremu rząd bazylejski odstąp1! bez­
płatnie swe lokalności, nie zdołało jeszcze 
całego materyału, z depesz listów i petycyj 
złożonego, uporządkow ać. Podpisy na tele­
gram ach dosięgają liczby 10.000, na petycyach 
do 100.000. Galicya zastąpiona przez 15 de­
legatów. Pisma tutejsze sympatycznie witają 
kongres. Sułtan  informuje się o wszystkiem 
przez osobnego zastępcę.

Po o twarciu  kongresu przez najstarszego 
wiekiem dra Lipego z Jass ,  wstępuje na mo- 
wn.cę dr. Jlerzl, by w mowie swej sform uło­
wać zadanie syonizmu, jako szukanie sam o ­
pomocy pod kontrolą opinii publicznej wszyst­
kich ludów. „Zdążamy — mówi/ — do zasie­
dlania  Palestyny przez żydów. Lojalne po­
stępki nasze w tym kierunku przekonają rząd 
turecki i świat chrześcijański, iż z nich nieobli- 
czone korzyści wypłyną dla państw a  tureckiego, 
jak  i dla całej Furopy . Ubogi, prawie pusty 
kraj, zostanie zaludniony, inne kraje odetchną, 
antysem ityzm  ustanie". N ieustające oklaski 
posypały się po zakończeniu mowy.

Po wybraniu prezydyum, złożonego z dra 
Herzla  (prezesa), dra Nordaua (I. w icepreze­
sa), Pinelesa i ara  A. Salza, dalszych wice­
prezesów i czterech sekretarzy, zabra ł głos 
dr Maks Nordau, by w obszernej gorącei 
mowie przedstawić sm utne  położenie nowo­
czesnych żydów. Położenie to przedstawia się 
jako gwałtowna potrzeba (Judennoth) miite- 
ryalua (.rzec owa) na  W schodzie, m oralna na 
Zachodzie. Rany duszy bolą bardziej, aniżeli 
rany ciała. Żydzi Zachodu spadli po emancy 
pacyi zbyt szybko mosty za sobą.

Oto przed dw udzies ta  blisko laty w ybu­
chła  aa w n a  nienawiść żydów z niesłychaną

gwałtownością. Jmdy, które za przykładem 
F rancuzów , z czystego racyonaiizmu, lecz nie 
z poczucia potrzeby emancypacyę żydów pra­
wnie przeprowadziły żałują obecnie. To też 
żyd getta żył całem życiem, był ha rm o­
nijną n a tu rą ;  podczas gdy żyd nowoczesny 
zachodu jest  fragm entem  sobie i innym ku 
estetycznemu obrzydzeniu. Schronisko swe 
opuścił, ojczyzna jego jest  dlań zamkniętą, 
chrześcijanie go odpychają, s ta ł się rozszcze­
pionym sam w sobie, je s t  sm utnym  fragmen­
tem. Wielu szuka ocalenia w chrzcie. Ten 
nowoczesny prozelityzm nie da się porównać 
z owym średnich wieków. T am ten  miał s ta­
rannie  przed światem ukryty idealizm, mi­
łość dla ludu pozornie opuszczonego, ten zaś 
nie ma żadnbj wiary, wstępuje z bluźnierczą 
obłudą w szeregi chrześcijan, z n ienawiścią 
wobec opuszczonego ludu i z tajną, nieświa­
dom ą n ienaw iścią  tych, w szeregi których 
wstępuje. Zgroza przejmuje na myśl o tej 
przewrotności. Inni rzucić by się chcieli 
w objęcia przew rotu  w nadziei, iż do u rz ą ­
dzenia nowego społeczeństwa, może nie zo­
stanie przenierjuną z gruzów dawnego ocalo­
na n ienaw iść Zyd nowoczesny stracił pewność 
siebie. Wszak naw et miliony kilkuset bogaczy 
s ta ją  się wobec niego tanim wyrzutem. Cóż 
jednak  mają hałaśliwe miliony tych ludzi 
z żydostwem do czynienia? Niezapominajmy, 
iż te majątki po częśc izdobyte są przez ludzi 
t rzez szczególny dobór do tego uzdolnionych. 
Zydowstwo proroków nie ma nic wspólnego 
z tymi królami złota.

W normalnem społeczeństwie żydowskiem 
zajmowaliby ci ludzie najniższe s tanow isko 
towarzyskie, w każdym razie nie uzyskaliby 
tych oiderów  i niedostąpili tych zaszczytów, 
jakimi ich społeczeństwo chrześciańskie obsy­
puje. N i e  k r  o w t o  ż y d o w s k a ,  l e c z  j e j  
z e p s u t y  o s a d .

Rządy powinny zważyć, że rozgoryczenie 
przemienić może żydów w wrogów wszyst­
kiego, co istnieje. Dlatego wszyscy m uszą dą­
żyć do usunięcia tej ogromnej Judennoth  1

Po tym referencie przemawiali z kolei 
referenci dla położenia żydów w pojedynczych 
krajach.

Referat o stosunkach żydów w Galicy i 
obejmuje dr. A. Salz (Tarnów). Referent maluje 
w ponurych barw ach materyalną nędzę żyd ów 
galicyjskich Wedle statystycznych dat i kom- 
binacyj znajduje  się 70%  ^ydów w m iastecz­
kach galicyjskich rozrzuconych w stanic bez- 
zarobkowości, lub na najlepszej drodze do 
kija żebraczego.

W ciągu popołudnia wygłoszone zostały 
dalsze referaty dla krajów jako  też referaty 
drów  B irnbaum a i Fa rbs te ina  dotyczące u za ­
sadnien ia  naukowego syonizmu.

W  pauzach południowej i wieczornej 
obradowały koimsye, szczególniej komisya dla 
wypracowania programu, składająca się z dra 
Nordaua (Baryż), prof. Schapiry  (Heidelberg), 
dra  B odenheim era  (Kolonia), d ra  N B irnbau ­
m a (Berlin), dra Aleks. Mintza (W iedeń), dra  
S. R L a n d a u a  (W iedeń) i Z tgm . Bromberga 
(Tarnów ). Komisya ta, obradująca pod p rze ­
wodnictwem dra Norciaua, przedłożyła na po­
siedzeniu przedpołutlniowem drugiego dnia 
obrad następny przyjęty program kongresowi, 
który go po żywej i gorącej dyskusyi je d n o ­
głośnie wśród aklamacyi p rzyjął: „Syonizm
zdąża  do stworzenia dla narodu żydowskiego 
publiczno  prawnie zapewnionej własnoj osia- 
dłości ( Heimstaette) w Palestynie. Dla osią­
gnięcia tego celu przyjmuje kongres następne 
ś ro d k i :

1) Celowi odpowiednie popieranie koloni 
zacyi Palestyny przez żydowskich rolników, 
rzemieślników i przemysłowców ;

2) Orgamzacya i ześrodkowanie żydów przez 
odpowiednie miejscowe i ogólne instytucye 
w granicach ustaw  krajowych ;

3) W zmocnienie żydowskiej świadomości 
własnej i n a ro d o w e j;

4) Przygotowawcze kroki, dla uzyskania 
przyzwolenia rządów do osiągnięcia celów sy­
onizm a koniecznych1*.

P unk t ten porządku dziennego był osią, 
okoto której cała dyskusya się obraci.ła i o 
k tó rą  się s tronnictw a a raczej fraksye sp ie­
rały. To też gdy po pewnej drobnej zmianie 
kom isya ponownie swój projekt w obecnej 
formie przedłoży/a i gdy tenże przyjęty został, 
zapanował w zgromadzeniu taki entuzyazm 
i wzruszenie, iż w wielu oczach łzy było 
można spostrzedz Po przyjęciu tego wniosku 
referował dr Bodenheimer o organizacyi, po­
czerń zamkn.ęto 3-cie posiedzenie. Dyskusya 
nad projektem organizacyi o tw artą  zostanie 
na czwartem posiedzeniu. Z. B. B.

korespondencye.
( List oryginalny „Słowa Polskiego“).

l i l a k ó w ,  1 września.
(Powrót, z  wakac.yj. — Nowa linia tram waju. — 
Z akład  sprzedaży ruchomości. - Regaty wio­
ślarzy. — Z  wystawy dziel sztuki. — Teatry.—  

11 ydawnictwa literatów krakowskich).
W szkołach ludowych tutejszych uroczy- 

stem i nabożeństw am i rozpoczął się dziś rok 
szkolny. W Uniach poprzedzających odbywał 
się gromadny powrót do miasta, a z nimi o- 
żywienie na u licach , słowem po wakacyach 
rozpoczęło się życie normalne, z jego zew nę­
trznemu objawami, pożądanemi przez h a n d lu ­
jących . p rzedewszystkiem  księgarzy, którzy 
wystawy swoje zaopatryzli w Książk. i wy­
dawnictwa dla młodzieży.

Po kilku latach niecierpliwych oczekiwań, 
dziś wreszcie urzędownie o tw artą  została dla 
ruchu  publicznego nuw a linia kolei konnej, 
z rynku, wzdłuż linii A. B., przez ulicę Szew ­
ską ,  K arm elicką , do rogatki Łobzowskiej. 
W roku przyszłym według zapewnień mają 
być dwie dotychczasowe linie zamienione na 
elektryczne, a  nad to  zbudowane będą jeszcze 
trzy nowe, z p rzewodem  elektryczności n a d ­
ziemnym, jak  we Lwowie. Nowa linia, dziś 
o tw arta  nader  pożądaną jes t  dla m ias ta ,  ł ą ­
czy bowiem z jego centrum , także z dwor 
cem kolei i sąsiedniem miastem Podgórzem, 
dzielnicę gęsto zaludnioną i zabudowaną, za­
ła tw ia  także dostęp do parku, w którym 
w lecie odbywają się liczne zabawy (codzien­
nie widowiska operetkowe), gdzie urządzone 
są kąpiele i szkoła pływania, a w zimie d o ­
skonała  ślizgawka i zabawy na lodzie. Cena

przejazdu jednej osoby z rynku, do końca tej 
linii, a więc aż do rogatki Łoozowskiej, gdzie, 
jak  w swoim czasie donosi/em, w pobliżu 
zbudowane będą tam ę mieszkania dla robo­
tników, wynosi w klasie I  8 centów w II.  
4 centy. Dzieci do la t  10 płacić będą tylko 
po 2 centy za całą linię , która  z resz tą  dla 
osób starszych dzieli się na dwie sekeye. 
z opłatą  względnie d roższą , bo po 4 cent? 
w I  i po 3 w II.  klasie za połowę całej li­
nii, przy kościele Karm elitów  na Piasku. 
Stanowczo i pożytkiem i wygodą dla K ra k o ­
wian jest ta nowa arterya  komumkacyi, 
a przyspieszenie w prow adzenia  jej w życie, 
przypisują tu kom petentnej energii przewo­
dniczącego sekcyi gospodarczej Rady miej­
skiej, p. J a n a  Rottera.

Również nowością dla Krakowian jest 
świeżo otwarty, a dający zupełną gwarancyę 
rzetelnego prowadzenia, założony s taran iem  
bardzo donrze rozwijającego się Tow arzystw a 
handlowego, zakład sprzedaży ruchomości, ro­
dzaj istniejących gdzieindziej hali licytacyjnych. 
W zakładzie tym sprzedaw ać można, lub dla 
sprzedaży oddawać w komis, wszelkie rucho ­
mości. Dyskrecya zapewniona, a zysk za po­
średnictwo skromnie ma być obliczany. Do­
tychczas handel tego rodzaju uprawiany bywał 
praw ie  wyłącznie przez żydów, rzecz prosta, 
wcale nie z korzyścią interesowanych. U rzą­
dzenie zakładów na  większą skalę, jest, jak  
trzeba przypuszczać, pomysłem szczęśliwym 
Towarzystwa handlowego pp. Halskiego, kup­
ca tutejszego i Szańkowskiego, dyrektora  T o­
warzystwa.

W przyszłą niedzielę na Wiśle, wioślarzd, 
tworzący oddział Sokołów krakowskich, u rzą­
dzają  regaty, na która co rok bczna spieszy 
publiczność Oddział, k tórem u przewodzi p 
Jó ze f  Rudnicki, dzielnie się rozwija; posiada 
w inw entarzu wiele pięknych, kosztownych 
łodzi, jakiemi mogłyby się pochlubić i zam o­
żniejsze towarzystwa, a zamiłowanie do sportu 
ua Wiśle uprawia w nim 50 przeszło drutiów, 
między nimi niejeden dzielny pływak —nie po 
piasku.

W Sukiennicach otw artą  zos ta ła  zbiorowa 
w ystaw a prac śp. S tan is ław a Chlebów skieeo, 
znakomitego naszego artysty, bardziej zuane- 
go we F rancy i i Turcyi. gdzie długie lata 
przebywał, aniżeli we własnym kraju. Po raz 
pierwszy uszykow ana zbiorowa ta  w ystaw a 
gaje obraz nie tylko talentu, lecz t.tkże nie- 
zwykfej pracowitości artysty, zawiera  bowiem 
kilkadziesiąt prac  olejnych, oprócz akwarel, 
rysunków i szkiców. W ystawione dzieła mogą 
być w przeważnej części nabyw ane po sto 
sunkow o um iarkow anych cenach. J a k  wiado­
mo, prace Chlebowskiego zdobią p ierw szorzę­
dne zbiory zagraniczne, lecz u nas w kra- 
jn, dotąd tak mało były znane.

Miejski teatr  krakowski rozpoczął sezon 
bez wysiłków, sztukami staremi, a jego  z a ­
rząd dotąd nie kwapi się z zapowiedziami 
nowości Z personalu dawniejszego ubyła p. 
Siennicka, podobno zabrana  do Lw ow a i 
Sznage. Przybyć m ają  ku odświeżeniu nieli- 
cznycn kadrów niewieścich Gabryela Zapolska, 
znana  autorka, zw ana  polskim Zolą przez 
swoich zachw yceńców i Przybyłkówna do ról 
lirycznych. Wogóle pubie zność tutejsza do za ­
rządu miejskiej sceny odnosi się z tą sam ą 
obojętnością i apatyą, z ja k ą  zarząd ton p u ­
bliczność i jej s łuszne wymagania traktuje. 
Komu się spizykrzy ten stan, odgadnąć łatwo, 
lecz proroctwa nie należą do atrybueyj ko­
respondenta.

W letnim teatrzyku tymczasem wielkim 
cieszy się sukcesem  warszaw s sa  śpiewaczka 
operowa p. K lem entyna  (Jzosnowska. Ładny 
śpiew, dużo hum oru, lecz najwięcej ciała, to 
przymioty „divyu warszawskiej uznane przez 
Krakowian.

Z wydawnictw tutejszych literatów m am 
do zanotowania  „Dram aty  i kom edye“ dr. 
A dam a Bełcikowskiego wydane w pięciu to­
mach, obejmujące przeszło 20 prac odznaczo­
nych na konkursai h, grywanych na scenach 
polskich, drukowanych w czasopismach lite­
rackich, lub całkiem nowych. Wiele trwałej 
wartości prac dla teatru obejmuj6 ten pow a­
żny zbiór zasłużonego uczonego i krytyka 
literatury.

Sztuka p. Teodora  ismolarza, z powodu 
bi i ta lstwa soeyalistów, cofnięta ze sceny, p. t. 
„Kusiciele ludu“ wyszła w osobnem wydaniu, 
Trzenaby me być dziennikarzem, aby nie 
przeczytać rzeczy, która  tyle huczku naczy 
nila. Przeczytałem  i odniosłem wrażenie, iż 
nie o talencie autora  mówić można, pozna- 
WSZY JeK° prace, lecz o nieraz bardzo trafnych 
spostrzeżenm en tych złych, niegodziwych p rą ­
dów, jakim i w czasach  ostatnich poruszaną 
bywa spokojna ludność wiejska. W yznaję, iż 
nietylko nie miałbym się o co obrażać na 
przedstaw ieniu  tej sztuki, ale chętnie nie z n a ­
jąc  jej, czekałbym końca. W rażenie o s ta te ­
czne je s t  to, iż au tor  o wiele lepiej myślał 
nad swoją pracą, aniżeli zdołał myśli te 
w czytelnika pizelać. b u rd a  na p rzedstaw ie­
niu była stanuwezo niepotrzebną. A . K

Nasze uzdrowiska.
Z a k o p a n e  30 sierpnia. 

(K ilka słów o sali dworca tatrzańskiego; — 
koncert na bezpłatne wypożyczalnie w Zakopa­

nem i na Szlgzku).
W idzę, że nad słuszuemi naszemi narzeka­

niami, zarzad stacyi klimatycznej zakopańskiej 
przechodzi do porządku dziennego. Zapewne me 
odrazu da się złe naprawić, ale bo też ani nie 
dojrzeć żadnych usiłowań nawet.

Obecnie z okazyi środowego koncertu, znowu 
muszę poruszyć sprawę wadliwego a nawet wprost 
niebezpiecznego urządzenia sali dworca tatrzań­
skiego.

Pomijam jej szczupłość — tłómaczyć to so­
bie można tem, że wybudowaną została przed la­
tami, a zatem w czasach, gdy nie można jeszcz 
było przepowiedzieć aai rozwo:u, ani rozrostu 
Zakopanego. Tragnę jednak zwrócić uwagę na ol­
brzymie niebezpieczeństwo, grożące na wypadek 
ognia. W sali tej zbiera s;ę po kilkaset osób, a 
wyjścia są tylko dwa, które zresztą są zawsze za­
tarasowane publicznością, nie mogącą znaleść miej­
sca wewnątrz.

Rzeczywiście, patrząc na te tłumy, zduszone 
na malej przestrzeni, mimowoli strach obejmuje 
człowieka, bo  n a w e t  i d w a j  s t r a ż a c y  —

zbadany przez lab ratoryum che­
miczne kroi. stół.  miasta LwowaCoynac leczniczy

pół flaszKi 9 0  ct., cała  flaszka złr 1 8 0 ,
próbne rlaozki po 20 .1 35 ct

M a r te H o n  e t  C o . C o g n a c  Grandefime Cbampagne j n
pół flaszki 1 8 0  ct., cata flaszka złr. 3 5 0 , .  I )

pi Obne flaszki po 30 1 50 ct-
Liw i c ,  ulica m
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o c h o t n i c y ,  p e ł n i ą c y  8l u ź b ę ,  nie zaradząU GliU IU1C V, 'A 4-;
z temu. Poza tera istnieje druga ^dogodność tj 
brau wentylacyi. Temperatura w san dochodzi 
do 30°R.; żadnego pnewiewu, wobec czego i 
uczęszczanie na spektakle do dworca tatrzańskiego,
staje się prawdziwą męką.

Po tych kilku uwagach, pragnę wam zdać 
sprawę z koncertu, który sie odbył tutaj we śro­
dę ua dochód bezpłatnych wypożyczalni i bratniej 

omooy przewodników zakopauskioh. Urządzeniem 
zajął się komitet pod przewodnictwem panny Ma­
ryi Siedleckiej z Krakowa i prof. Walerego Elia­
sza zawsze niestrudzonego, gdy chodzi o dobrą 
sprawę. Rozpoczął dr. D a n i e l a k  gorącem prze­
mówieniem o stosunkach polskich na Sziązku.

W  części muzykalno-artystycznej p. P aw  l i ­
k ó w - N o  w a k o w s k a  odśpiewała aryę z „Hal- 
k i “ „O! jakżebym klęczyć już chciała'*, oraz 
piosnkę Niewiadomskiego „Moj ogród“. Obie pie­
śni były odśpiewrne doskonale, z głębokiem zro­
zumieniem artystystycznem, tak, że na ogólne żą­
danie musiaia nasza artystka dodać jeszcze jedną 
prześliczną piosnkę Niewiadomskiego „Między na­
mi nic nie było11

Osobne słówko poświęcić należy grze na for­
tepianie panny E g e r ó w u y. Młoda artystka, 
uczennica p Zygmunta Stojowskiego z Paryża, 
odegrała Melodyę Paderewskiego, rzecz o wyso­
kiej wartości muzykalnej a napisaną w sposób 
nie zbyt przystępny. Ponadto dodała „Presto11 
Mendelssohna, wymagające umiejętnego frazowania 
i niezwykłej biegłości technicznej. W obu tych 
utworach okazała się piawdziwą artystką

Do Zarządu zanosimy znowu prośbę o uży­
wanie do koucertow, w których mają brac udział 
artyści tej miary, co p. Nowakowska, albo panna 
Egerówna, fortepianów o w s z y s t k i c h  k l a w i ­
s z a c h  o d p o w i a d a j ą c y c h ,  o r a z  o l e p ­
s z y m  s t r o j u .

Część pierwszą zakończył dr. L i n d e  o d ­
śpiewaniem ,.Czarnego krzyżyka11 Munchheimera 
oraz ,,Swatów" Niewiadomskiego. Na żądanie do­
dał nad program włoską pii-śń Tostiego ,,Non 
tam o  p iu “

Część druga i trzecia koncertu, to był sze­
reg obrazów żywych, deklamaryi i tańców góral­
skich, rozwiniętych na tle ,,Sobótek" Goszczyń­
skiego. Malowniczo przedstawiały się szczególniej 
tańce zbójeckie oraz tańce narodowe góralow 
szląskich.

Obrazy zakończono odśpiewaniem naszego 
hymnu ,,JtB cze Polska nie zginęła".

Bardzo miie wrażenie, jakie w duszy każde­
go obecnego pozostało po tym koncercie, niechaj 
będzie podzięką dla komitetu, który się tem zajął. 
Zresztą zdaje mi się, że i materyalnie musiał się 
powieść, gdyż już o godz. 8 wiecz. odchodzono 
od kasy z powodu braku mitjsca w sali.

L .

K R O i m i .
L w ów , 2 września.

J utro
- -  3 września. Piątek. Bronisław y i  Izabeli.
— Wschód słońca o godz. 5 ir.in 27 rano,

zachód o godz. 6 min. 31 wieczorem.
  W teatrze przedstawienia nie ma.

D o k to ry za e ta .  D. 10-go lipca b. r. otrzy­
mał p Józef Gruszkiewicz, rodem z Hrubieszowa 
w Królestwie Polskiem, syn proboszcza gr. kat. 
z Kulikowa, stopień doiuora nauk przyrodniczych 
w uniwersytecie Fryburskim w Szwajcaryi. Dr. 
Grnszl iewicz pełni fuukcye asystenta przy kate­
drze chemii w t\mże uniwersytecie.

B ezp rzyk ład n a  napaść N . F r. Presse,
spotkała się w społeczeństwie naszem z godną 
oceną. Głos nasz wczorajszy w tej sprawie nie 
pozostał bez echa.

Oto, co iiiaze dzisiejszy Dziennik Polski:
„W cbwiii, kiedy car stanął w Warszawie, 

kiedy cały nasz naród z niepokojem i trwogą tor­
turowanego więźnia spogląda ku stolicy, zjawia się 
podły żydowski szubiawiec, który w osławionej 
Neue Fi Presse z talentem katowskiego pachołka 
denuncyuje Polaków, jako wrogów państwowego 
porządku11.

W inneni miejscu czytamy w D zienniku Pol­
skim  :

„Podła gadzma żydowska, całująca z zapałem 
niemieckie pięty i wysługująca się dla miłego gro­
sza ludziom, którzy plują jej w twarz i kopią ją 
z pogardą; monstrum polityczne, które Swoje me- 
klerskie rysy chowa pud źle pomalowaną maską 
rdzennego germanizmu; płaz. wygrzany na łonie 
naszego kraju ; zgraja łotrów, dla których istnieje 
tylko jedna e tyka : etyka podłego interesu — je- 
dnem słowem N . Fr. Presse, rzuciła się na nas 
znowu sycząc i wyjąc ze strachu przed możliwem 
polepszeniem doli naszych rodaków w Królestwie-1. .

„Nie pierwszy to i nie ostatui raz ta zawo 
dowa denuncyantka bryzga nam pod nogi jadem 
swojej wściekłości, przyzwyczailiśmy się już niemal 
do ataków tej karyaatury prasowej — mimo to 
jednak nie wolno nam i tym razem pozostawić na­
padu jej bez dosadnej odpowiedzi bez względu na 
naszą własną narodową guduośc A odpowiedzią 
tą mech będzie — czyn. Interes jest najczulszą, 
najwrażliwszą, ba: jedyną nutą N owej Pressy, 
więc w tę strunę ugodźmy. Przestańmy ją tuczyć 
dobrowolnie naszymi pieniędzmi, a kara będzie 
z pewnością dotk.iwą!11

Nakomec donosi Dziennik Polski, że z po 
wodu bezczelnego napadu N . F r. Presse na nasze 
społeczeństwo, wystosowało grono obywateli uastę 
pującą depeszę do redaktorów tegoż pisma :

„Za denuneyatorski artykuł, usiłujący zoby 
dzić Polaków wobec rządu carskiego, w przeddzień 
przyjazdu cara do Warszawy, przyjmijcie panowie 
słowa najwyższej pogardy11. Dr. Ostaszewski-Ba 
ranski, Mieczysław Schmidt, St Woynarowski, K. 
Kucharki, E Kolbuszowski, A. Popławski, A. Cho­
łoniewski I. Kuncewicz, A. Krajewski, J. Olszań- 
ski, X. M ski, M. Abler, St. Schniir-Pepłowsk?, 
M Michalski, dr. E. Sawicki, dr W Lege- 
żyński, St. Ostaszewski, dr. B. Ostaszewski, 
E. Riedl, A. Kunicki, Motylewski, Krzyszkow- 
ski, A Pz.Bowski, w .  Zadurowicz, K Jaku­
bowski, Kauezyński, Oberski, B Woliarth, Adolf 
Walewski, E. Turasiewiez, Roman i Adela Żela­
zowscy, Werner jaworski, W ostrowski, Mieczysław 
Łazowski, Bromilski, Gtibrynowicz, Schmidt, T. 
Kordys, Bażant, Z. Onyszkiewicz, I. Wierzbicki, 
Grabiński, Okornicki, St. Ciuchciński, J. Makau, 
St. riatowski, Fr. Bardasz, A Bienieeki, A. Hauser, 
St N i e r o o j o w  ski, Czapczyński, Giechuuki, K. Hro- 
boni, I. Stankiewicz i w i.

K urier Lwowski, Gaz. Narodowa  i łsoica 
Ile jo r ,, a me szczędzą również stew oburzenia.

K o n g re s  w Moskwie W uzupełnieniu 
wczorajszego artykułu „Zakończenie kongresu le­
karskiego w Moskwie11 dodajemy, że z pośród Po­
laków następujący lekarze brali jeszcze udział 
w sekeyach:

W 8 e k c y i p a t o l o g i i  o g ó l n e j :  Dr.
Ostrowski z Berdiańska. W s e k c y i  c h i r u r ­
g i c z n e j :  Dr. Kryński z Krakowa W s e k c y i  
roed.  w e w n ę t r z e j :  Dr. Wiczkowski ze Lwowa. 
W  s e k c y i  h y g i e n y .  Dr. Korczak Czepur- 
kowski z kiszyniowa. W s e k c y i  l a r y n g o l o ­
g i c z n e j :  Proł. Pieniążek z Krakowa, który był 
także czasowym przewodniczącym sekcyi. W  s e k ­
c y i  o k u l i s t y c z n e j :  Di. Baiłaban ze Lwowa, 
który po odczycie przedstawił nowy aparat do ba­
dania ócz własnego pomysłu. Aparat ten doznał 
bardzo korzystnego przyjęcia. Na żądanie prze­
wodniczącego sekcyi prof. Pfliigera z Zurichu, po­
darował dr. Bałłaban temuż model aparatu, który 
został bardzo sprytoie wykonanym, podług wska­
zówek dr Bałłabana przez mechanika pana Jana 
Harburta, zatrudnionego u pana Boscowitza we 
Lwowie.

Prócz tego w sekc;,ł techniki sanitarnej prze­
wodniczył pan inżynier budowniczy M. Zaleski, 
zamieszkały stale w Moskwie.

W następnych numerach Słowa Polskiego nie 
omieszkamy zamieścić ewentualnie dalszych odczy­
tów lekarzy Polaków.

Miiuowry ce sa rsk ie .  Widownią tegorocznych 
manewrów cesarskich są szerokie pola koło By­
strzycy morawskiej. Walka rozgrywa się między 
pierwszym korpusem krakowskim i drugim wie 
deńskim. Bystrzyca jest ogromnie ważnym punktem 
strategicznym, leżącym na przecięciu stoków kar­
packich z systemem Sudetów. W tem miejscu roz­
pościera się właśnie słynna „brama morawska “ 
Przez tę bramę przewalała się niegdyś dzika, 
gwałtowna fala Celtów, Germanów, Słowian i Mon­
gołów. Była to droga pochodu w czasie wędrówek 
ludów, droga wiodąca koczownicze plemiona do 
siedzib stałych, do t' rytoryów, które miały im po­
służyć za podstawę do utworzenia subie bytu pań­
stwowego.

Później przez tę historyczną dolinę Morawy 
przeszły w 'czasie wojny trzydziestoletniej zastępy 
szwedzkie, aążąc do serca monarchii: Wiednia. 
Na tej samej przestrzeni rozbili obozy Prusacy 
w czasie wojny siedmioletniej, potem Moskale. 
Watami ochronnymi dla bramy morawskiej są 
twierdze: krakowska i ołomuniecka. Oszańcowaaia 
w Oświęcimiu i Przerowie, dokończą systemu obwa­
rowań od s*rony Rosyi.

I o j im ik  A le k s a n d ra  Itr. F r e d r y  dla 
Lwowa, obecnie odlewany w fabryce w Berudorfie 
pod Wiedniem, ma być przewieziony z końcem 
września do Lwowa i ustawiony na placu Fredry.

K ra d z ie ż  w lwowskiej filii „Foncićre", bu­
dapeszteńskiego zakładu Tow. ubezp. popełniono 
w niedzielę, a dopuścił się jej służący Leon Ra- 
niowski Ogółem zabrał on ze stolików i biurek, 
od których powyłamywał lub popodważał blaty — 
około 700 zł.

G łó w n y  m echan ik  teatrów warszawskich 
p. Stan. Jasieński, przenosi się na to samo stano­
wisko do teatru we Lwowie

Je s te śm y  bezpieczni.. .  Zdawałoby się, że 
ulica św. Zońi należy do tych stron miasta, któ- 
remi o godzinie 10-tej wieczorem można prze­
chodzić bezpiecznie. Zdawałoby się — powia­
damy — choćby z tego powodu, że tędy w lecie
0 tej godzinie, w pogodne wieczory, wraca jeszcze 
dużo osób z parku Kilińskiego do domu — i że 
zresztą mieszkają tam ludzie, którzy jako obywa­
tele miasta, mają prawo wymagać od magistratu
1 policyi przynajmniej odrobiny bezpieczeństwa 
życia. Tymczasem wypadek, jaki się tam zdarzył 
wczoraj, zadaje kłam temu w zupełności.

Ulicą tą o owej godzinie szedł wczoraj dr. 
Skałkowski z żoną, gdy w tem nagle napadło go 
dwóch drabów Pani S. przerażona zdołała umknąć 
do domu, dokąd na szczęście było blisko, nato­
miast mąz jej n usiał się rozprawić z rzezimie­
szkami. Gdyby nie szczęśliwa okoliczność, iż pan 
S. miał przy sobie rewolwer i wyjąwszy go z kie­
szeni — strzelił w powietrze, byliby go rzezimie- 
szkowie obdarli. Strzał podziałał skutecznie. Oba 
draby zemknęli. Naturalnie polieyant świecił nie­
obecnością.

D r G o ń k a  powrócił z kongresu z Moskwy.
Zm iany u GO. Jezu itów , ż  Krakowa 

donoszą: Ks. Ozeucz T. J., który na gruncie kra­
kowskim pracował wiele nad „Przyjaźniami11, 
z woli starszych przeniesiony został do Tarnopola, 
ażeby tam podjąć dalszą społeczną pracę. Nato­
miast do Krakowa przeznaczony został ks. Sopuck 
T. J., kurator duchowny „Przyjaź»iu nowosą­
deckiej.

C esarz  n a  p o lo w a n iu .  Gaz Inc. donosi, 
iż cesarz Franciszek Józef wraz z cesarzem Wil­
helmem, udadzą się w dniu 15 b. m. do Bellye
na Węgrzech, w okolicy Mohacza, gdzie w dniach
16. 17 i 18 odbędą się łowy cesarskie. Przyjazd
do Mohacza nastąpi we czwartek, dnia 16 b. m.
0 godzinie 2 minut 45 zrana, zkąd monarchowie, 
powitani przez aroyksięcia Fryderyka, udadzą się 
wiaz z orszakiem na pokładzie oczekującego pa­
rowca do leśniczówki Karapancsa, gdzie zamieszka 
na czas łowów cesarz Wilhelm i arcyksiążę Fry­
deryk Cesarz Franciszek Józef zamieszka w le­
śniczówce Koriserdó.

Czy znow u „wis m a j o r 1 l Z Krakowa piszą: 
Pociąg kąpielowy, przybywający do Krakowa r e ­
gularnie o godz. 7 m. 40 wieczorem, spóźnił się 
onegdaj przeszło o godzinę, zaś jadący tym po­
ciągiem, jak nas informują, narażeni byli na nie­
bezpieczeństwo, me mówiąc już o komplikacyaeh 
z samego opóźnienia wynikających.

Pomiędzy stacyami Stryszów a Stronie pociąg 
ten stanął około godziny 5 popołudniu w czystem 
polu, jak  informowano licznych podróżnych, bez 
żadnej innej przyczyny, jak tylko z p o w o d u  
b r a k u  p a r y .  Zanim postarano się o wodę do 
kotła, po upływie jakich kilkunastu minut na sto­
jący w polu osobowy nadjeżdżał pociąg ciężarowy. 
Podróżni przerazili się tein i wyskakiwali z wa­
gonów, gdyż zachodziła obawa, iż z powodu zna­
cznego wzniesienia niepodobna będzie powstrzymać 
puciągu ciężarowego i że nastąpić musi katastrofa. 
Na szczęście powiodło się ua paręset metrów od 
pociągu osobowego powstrzymać pociąg ciężarowy. 
Po przeszło półgodzinnem przymusowem przebywa 
niu na polu, pociąg osobowy i uszył wreszcie, lecz 
znów przystanął na taki sam przeciąg czasu
1 znów jako przyczynę podawano b r a k  p a r y  
w l o k o m o t y w i e .

Słyszeliśmy juz o różnych wypadkach kolejo­
wych, ale o takim jeszcze nie... Ozy i tu była 
po lodem cis m ajor?

K o ilh u rs .  Wydział powiatowy w Horodence 
ogłasza konkurs na posadę lekarza okręgowego 
w Czarnelicy. Termin do dnia 30 września.

M ianow an ia .  Z Wiednia donoszą, że : Jan 
Michał Rozwadowski mianowany prywatny.u do­
centem indogermańskiek języków na uniwersytecie 
krakowskim, dr. Hilary Schramm prywatnym do­
centem chirurgii ua uniwersytecie lwowskim, a prof 
lwowskiej politechniki, dr. Wacław Jan Laska, 
prywatnym duoentem astronomii na lwowskim 
uniwersytecie.

Z m a r l i :  w Wiedniu Stanisław Szymkiewicz, 
radca magistratu m. Krakowa. Radcą mianowany 
został w r. 1881; jako taki kierował najpieiw 
oddziałem wojskowym i dobroczynnym, następnie 
przez lat 8 przewodniczył wydziałowi przemy­
słowemu , a w końcu wydziałowi szkolnemu 
i spraw wyznaniowych. Liczył lat 48. Pogrzeb 
odbył się wczoraj w Krakowie.

W Gorlicach zmarł Ludwik Łaszcz, urzędnik 
Tow. Zaliczkowego, przeżywszy lat 44.

W Warszawie, Julian Borzysławski, główny 
kasyer i kontroior teatrów warszawskich, lat 85.

Zm arli we Lwowie dnia 31-go sierpuia br.: 
Pordes Iziael, syn woźnicy, mies. 7, nieżyt jelit; 
Seniuk Aleksander, syn zarobnina, lat 4. nieżyt 
je l i t ; Kiczales Ida, córka belfera, lat 3, gruźlica 
płuc; Louwens Wilhelm, dyetaryusz, lat 44, su­
choty ; Rygdasiński Francuzek, aozorca pompy pa­
rowej kolei państwowej, lat 68, zgruchotanie cza­
szki; Boganiewicz Marya, córka dorożkarza, lat 
4, dławiec; Orłowicz Leopold, syn sierżanta wojsk , 
lat 3, zapalenie nerek. 1 wypadek śmierci przed­
wcześnie urodzonego. — Razem 8 osób.

Zaoisii lileiactie. n o m  i a r t i m t j *
R epertuar teatra lny . W teatrze letuim : 

Dziś w czwartek „Dom otwarty11, komedya w 3 
aktach M. Bałuckiego.

W sobotę „Rewizor z Petersburga11, komeJya 
w 5 aktach Gogola.

Początek o godzinie 7-mej.

Wa w i l l i  l ą d o w e ) .
L w ów , 2 września. 

Kradzież.
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 

rozprawa przeciwko Stefanowi N o w o s a d o w i ,  
Asatafowi M r o c i o w i, Kościowi P r y s t u p i e, 
Jakimie S z c z e i b i c k i e m u ,  Bartłomiejowi B o- 
l i b i u c h o w i ,  Majerowi, Leibie G e n a u e r o -  
w i, Isakowi M o n c z a r  o w i,* Iwanowi S w i s t u -  
lio w i i Spirydyonowi M r o c i o w i ,  którzy we­
dług aktu oskarżenia, dopuścić się mieli całego 
szeregu kradzieży koni, owsa, kartofli i t. p. na 
szkodę dzierżawcy Bobiutyna, Dawida Brama, 
Kością Prystupy, Juliana Bolińskiego, Michała 
Daneluka, Tom. Błażejowskiego, na szkodę nie­
wiadomego właściciela w Rosyi i t. p. Do roz­
prawy powołano 17 świadków.

Oskarżonych bronią, pp. Domiczek, Majewski, 
Witoszyński i Dobrzański, — oskaiźa prokurator 
Garlicki, rozprawie przewodniczy radca Lorenz.

Rozprawa potrwa kilka dni.

K o m is ja  parlamentarna  
pra\t icy.

( Telegramy „Słowa Polskiego11).
W ie d e ń  2 września Zwrot rządu do p ra ­

wicy po nieuda'niu się ostatniej próby, po 
bezskuteczności wszystkich umizguw do N iem ­
ców, s ta ł  się ostatnim  możliwym środkiem

Trudnośc i jednak bardzo urosły. P rzed e­
wszystkiem iząd  spotyka się na prawicy z n ad ­
zwyczaj silnie nagrom adzona nieufnością

N alura lna  obawa, żeby to m e był nowy 
eksperyment, żeby praw ica  nie była użytą 
Jako prosta  rządow a większość dla wydobycia 
rządu z k łopotu  Ztąd haido żądania  gwaran- 
cyj jasnych, stanowczych, spisanych punktacyj.

Pom im o tego je s t  nadzieja, że przeważy 
myśl, że obowiązkiem  prawicy autonomicznej 
przedewszystkiem zająć istotnie rządzące s t a ­
nowisko, żeby mieć mozebność powoli całość 
program u urzeczywistnić.

Dlatego zadaniem umiarkowanych jest  
m oderow ać skrajniejszych, przedewszystkiem 
partyę czeską  federalityczną, oraz klub Di- 
paulego.

Jeżeli ,  jak  się należy spodziewać, po ro ­
zumienie gw arancyjne nastąpi, otwarcia Izby 
należy spodziew ać się po 20 września.

Głosy prawicy apelują do umiarkowania, 
ale bezwzględnego s tan ia  przy całym pro­
gramie.

W śród Niemców opozycyjnych jest pe- 
wiem popłoch. Liczą jednak zawsze na brak 
s tanowczości rządu, na rozbicie się prawicy

W ie d e ń  2 wiześnia. Fremdenblalt podnosi 
wysiłki p rezydenta  ministrów, hr. Badeniego, 
zm ierzające do sanaeyi obecnego przesilenia 
parlam entarnego , przedewszystkiem w sposób 
odpowiadający życiu parlam entarnem u i na 
drodze parlam entarnej.  Raz trzeba puważne 
poczynić s ta ran ia  dla uwolnienia maszyny p a r ­
lamentarnej od dowolnej taktyki pojedynczych 
s tronnictw  narodowościowych Następnie pod ­
nosi Fremdenblalt z naciskiem, że progiam  
rządow y zaw arty  je s t  w rnowie tronowej z 29 
marca. W skutek  tego współdziałania i opa r­
cia się m in is ters tw a na praw icy o tyle może 
być zrealizowauem , o de projekt adresu  do 
tronu  większości izbowej ua się pogodzić 
z m ow ą tronow ą i sprowadzić do wspólnych 
z nią tendencyj przewodnich. Jakiekolw iek 
cele przyświecałyby ostatecznie stronnic tw om  
większości, rząd inusi się s ta ia ć  o reaktywacyę 
parlam entu , a ta reak tyw acya me ma n a s tą ­
pić w in teresach partyjnych, lecz jedynie w in­
teresie  państwowej konieczności i w imię 
troski o instytucye, które dotychczas stoją na 
straży wolności ludów monarchii. Wszystkie 
te instytucye zna jdą  się nad brzegiem prze­
paści, jeżeli się nie powiedzie wydobyć par  
lamentu z chaosu beziadności i politycznej 
niemocy.

W icden  2 września. Wszystkie tutejsze 
pisma omawiają konferencyę parlamentarnej 
komisyi prawmy.

Neues Wiener lagb la tt zaznacza, ż e w ty m  ] 
samym dniu, w którym poza granicam. Au- j 
stryi 40 milionów Niemców obchodzi radosne 
święto S edanu ,  to u nas Czesi i .en sprzy­
mierzeńcy niosą do grobu tradycyę jednolito­
ści państwa. Anachronizm ten musi usuniętym 
zostać przez niemiecką ku ltu rę ,  przyświeca­
ją c ą  wszystkim lunom

Frcmdenblatt oświadcza, że zamierzona 
przez Badeniego reaktywacya parlamentu nie 
ma źródła w partyjnych celach, ale jest pań­
s tw ow ą koniecznością , skoro skutkiem s ta ­
rań o usunięcie bezsilności parlam entu  zm ie­
nia się stan równowagi sił pa r lam en ta rn y ch , 
a punkt ciężkości przesuwa się na prawo. 
Jak że  miało się stać inaczej, jeżeli część po­
słów sam a u u w a  się od wykonywania czyn­
ności parlam entarnych . Są pewne praw a, k tó­
rych naw et obstrukeya nie jest  w stanie 
zwalczyć.

Yaterland  nie wierzy w to , aby program 
rządu znacznych miał duznać zm ian ,  ale u 
pa tru je  korzyść w tem , że prawica nie bę­
dzie potrzebowała ciągnąć za so b ą ,  jak  kulę 
u nogi t. zw. um iarkow aną lewicę.

B y s t r z y c a  2 września. Cesarz udał się 
rano ẑ  orszakiem na  pola manewrów.

Lipsk  2 w rześnia . Z Chenu, pod prze­
wodnictwem posła Iro , przybyło tu 3 5 0 N iem  
ców austryackich na tegoroczną uroczystość 
sedańskt, Na powitanie Iro oświadczył: „Nie 
przychodzimy do was po to, abyście wdawali 
Się we wewnętrzne austryackie  s p ra w 17 nasze 
prosimy tylko o wasze sy m p a ty e ;  pragn.amy! 
abyśmy się połączyli pod sz tan d a rem  izarno- 
czerwono złotym.

Kurs lw ow ski.
Lw ów  2 września.

płacą : żąda ją  •
Za 100 rubli sr . . 1 2 7 ' -  '2 ,8-iu
Za 100 marek . . . .  58-50 og 80
20-frankówka • • a -^0 9 62

Lwów 1 września. Pszenica 10 — do 
10-25 zł., żyto 7'50 do 7 75, jeczm ijń  b ro ­
warny 6*— do 6*75. owies b 20 do 6 50, rze ­
pak do — , groch 6 — do 8'50, ku­
kurydza M a r a - * -  J o - '  , kukurydza nowa 
— do zł. __________

Car w Warszawie.
(Depesza terminowa „Słowa Polskiego“).
M a rs z a w a  dnia 2 września. Wczora,

0 godzinie czwartej popo/udn.u, po p rzedsta­
wieniu się duchowieństwa różnych wyznań
1 osób urzędowych, p izy ją ł cesarz w pałacu 
Łazienkow skim  komitet zbierania składek na 
instytucye dobroczynne ku uczczbniu bytności 
cesars tw a w War. zawie.

Przewodniczył margrania Wielopolski,
Suma składek milion rubli.
Członkowie komitetu wchodzili pojedyn­

czo do sali, gdzie parze cesarskiej p rzeds ta ­
wiał ich wielki mistrz ceremonii ks. Dołgo- 
rum. Każdy z wchodzących oddaw ał głęboki 
ukłon  cesarzowi, poczem następow ało  u ca ło ­
wanie ręki cesarzowej.

W ielopolski wygłosił następującą  mowę 
po rosy jsku : „Najjaśniejszy pan ie !  Z giębi
duszy d lękujemy ci naj miłości wszy panie za 
szczęście ogląaania cienie i najjaśniejszej ce­
sarzow ej naszej pośród nas. Dzięki ci, że nie 
odrzucasz  skromnego daru  kraju tutejszego. 
Chętna i wedle sił sk ładana ofiara wszystkicn 
mieszkańców K rólestwa polskiego bez różnicy 
s tanu  i pochodzenia, niechaj będzie rękojmią 
ufności zobopólnej twoich poddanych złączo­
nych m iF śc ią  m onarchy  i ojczyzny. Przyjmij 
też w darze, najmiłuściwszy panie, miliony 
serc naszych, ufających ci bez granic. W  twem 
w spania łóm yślnem  samowładztwie, w pokoju 
w ew nętrznym  państwa, potędze, chwale m o­
narchii, cały naród pulski promienistą  widzi 
przyszłość i g< tów, czy to w szczęściu, czy 
też pośrod doświadczeń losu — wiernie, nie- 
zachw ian  e , służyć tobie, ukochanemu m o­
narsze U

Cesarz  odpowiedział: „11 imieniu cesa­
rzowej i wojem wyrażam  wam \tanowie nasze 

I szteere podziękowanie za ten szczodry dar, 
w którym  w zię ły  ud zia ł wszystkie warstwy lu­
dności po lskiej i  za uczucia przyw iązania, któ­
reście nam wyjawiłi J a  'w ie r z e  w  z u p e ł n o ­
ś c i  u* i c h  s z c z e r o ś ć .

Wczoraj byliśm y oboje głęboko wzruszeni 
gorącem przyjęciem  okaz anem nam Powitanie 
II arszaw y pozostawi nam najmilsze wspomnie­

nie o naszych pierw szych je j odwiedzinach. 
Jeszcze ra z  serdecznie wam , panowie dzięku jęL

W ieczorem odbył się w Zamku u księ­
stwa Im eretyńskich  wspaniały rau t  z ud z ia ­
łem 1.600 osób. Taras  zamkowy i brzegi W i­
sły, tudzież m ost były wspaniale iluminowane. 
Świetnie wypadł korowód i ognie sztuczne.

P a ra  cesarska zanaw i/a  na raucie  od go 
dzinv dzi.s ią te j  do dwunastej w nucy.

W koncercie wziął udział między innymi 
skrzypek Barcewicz.

M a r s z a w a  2 września. W czasie wczo­
ra jszego  przyjęcia odpowieUział car na mowę 
prezyden ta  miasta, ze on w iaz  z cesarzową 
cieszą się pierwszym dłuższym pobytem 
w W arszaw ie. Hołd m a s ta  przyjmuje z szcze- 
gólnem zadowoleniem.

a r s z a w a  2 września. Z program u dnia 
wczorajszego donoszą jeszcze następujące 
szczegóły: Przedpołudniem zwiedziła para  ce­
sa rska  p raw osław ną  katedrę św. Trójcy, a na 
stępnie budujący się sobor pod wezwaniem 
Aleksandra Newskiego na Saskim placu. Po 
paradzie  na polach Mokotowskich, odbyło się 
w Łazienkach galowe przyjęcie, na  które za ­
proszeni byli dygnitarze wojskowi, szczegól­
niej komendanci pułków.

Po przyjęciu komitetu, który ofiarował 
cesarzowi składkę na instytucye dobroczynne 
jawiły się przed pa rą  cesarską  panie w a r ­
szawskie, upraw nione  do bywania na  dworze.

j fe le g ra rń j „ M o w a  P o lsk ie& u ".
M iedcń  2 września. Deulsches Yolksblatt są­

dzi, że hr. Badi ni będzie musiał pizyznac wiel­
kie koncesye s tionnictw om  większości, aby 
naKłonić je  do zm iany porządku obrad.

Ostdeutsche liundschau  grozi Badeniemu, 
że niemieccy posłowie usuną się zasadniczo 
od wykonywania praw I konstytucyjnych, a 
gminy niemieckie odmówią płacenia  podatków.

W  Arbeiter Z eituny  poseł D a s z y ń s k i  
w artykule  za ty tu łow anym : „Historya jako 
wróg ludu", występuje przeciwko czeskmmu 
praw u państw ow em u, przeciwko idei o histo- 
rycenej imsyi Niemców lub ideom jugieloń- 
skim ; wszystko to — zdaniem  jego —  służy 
za paraw an, poza którym uprzywilejowane 
klasy grzebią lud ;  ideom tym przeciwstawia 
ideę ludow ą . gocyalizni.

Odpowiedzialny Redaktor: 

S t a n i s ł a w  R o s s o w s l  i.

Hotel „ Im peria l41
ul. Trzeciego Mfia 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i bawia,nia. 
Przyjechali dnia 1 v,rześnia:
F  Gamski z Jezierzan. — Jan Gotz z Oko- 

cimu. — Dr. Wlad. Gawamski z Pilzna. — T. 
Weigei ze Złoczowa. — G. Hensehel z Steuer- 
mark. — J. Olszewski z Brodów. — A. Man .eld 
i H. Marchot z Par ża. — L. Lehman z Br*.e- 
żan — J. Jędrzejowicz z Łęk. — A. Stojowski 
z Jaszczewia. — M. Kuroelmann z Husiatyna

H o t e l  T2r a 4a . c - a . s i c i
Lwów -  plac Maryack.

W  nowym Zaiządzie , z u p e łn ie  odnowiony
(F C. Proksth).

Przyjechali dnia 1 wrzesma :
W. Korosteński, ck. sta, osta i P. Doening 

z Sokala. — Prof B. Spetb z Wiednia. — A. 
J  Schneider z Kurowic. — Z. Stojowski z Stani­
sławowa — M. Dobrzański i H. Walegowa z Miel­
nicy. — P. Grekowa z Bursztyna. — P. Twor­
kowska z Kowanie. — J  Engtander z Bawaryi. 
— K. Szymczewski z Żółkwi. — P. Piechowicz 
z Krakowa. — A. Zubtecki z Pode a ros, — K 
Jarecki z Dąbrowy. — Z Kasprzykiewicz 
z Berna. — S. Sieradzki z Król. polsk.

Ciągnien iu dnia 5 w r ześn ia  1897 

Główna wygrana 5 0 . 0 0 0 zł.
PROMESY

na

3|  losy austr. zakładu W  z i e m i
z .  1 S B 9

sprzedają po i  zł i stempel 50 ct., razem  
za 1 zł. 50 ct.

Sokal i Lilien
Dom bankowy i Kantor wy»m«ny.

Zlecenia z prowineyi załatwiamy odwr 'tną
pocztą bez doliczania pruw izyi.

n a d e s ł a n e
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która ,eż 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności

Ważne dla rolników!
Przez pomyślne zakupno, jakoteź przez 

sprow adzanie  całymi w a g o n a m i  n a i  az jestem 
w położeniu w porze zasiewów potrzebny do 
bajcow auia  ziarn

Siarczan miedzi (Siny kamień)
taniej od każdej i n n e j  konkuremyi odsprze lać
i proszę u mnie oferty zasiągać raczy

W yśm ien itą  E a j i c ę  p T l ^ a .
u trzymuję równ.eż stale na s**.-—

Aloj zy Hftbner
L w ó v r  -  K v n e k  3 ? ^ _____

K a z i m i e r a  D y l s k a
uczennica Pp. prof.: W sza acz. .rskiego, Micha­
łowskiego, 1 leszetyckieg- i Melcera, udziel» 
będzie z dniem 1. września Iekcye  g r j  lia
fo r t i  p ian ie .

Bliższe szczegóły vc własnem mieszkaniu, 
przy ul. Sykstuskiej l. 25.

Dr Emil W ed is ler
lekarz chorób wewnętrznych, spe yalisba w cko-
robach żołądka i jelit, A rw n 9 * i  ^ j e j a k
p o p r z e d n i o  u l .  W a ło w a  l. 2 3 , o d  gu m .. d o  .

Dr. Józef Starzewski
powróci i ordyuuje jak poprzedn.o od g. 3 do 4 

przy ul. M u ło w e j  1. 3.

W koncesyonowancj szkole m uzyi:. fortepianu

I z y d o r y  S e j a
uczennicy &. p. Karola MiknJego, zaczyna się kurs 
5 w iześn ia .  — Wpisy od 1. do 4. września. 

Lwów — vlFa Piekarska nr. 10 B.

S ecyalista cnorób uszu, nosa, gardła i krtani

P r .  Z y g m u n t  S p a l k ę
ul .  G r o d z i c k i c h  4 ,  I p i ę t r o

ordynuje od godz. U —12 i od 3 —5.

tutek cygaretowych i labrjli „ P o l o n i a ' 6 E u d o l f a  H o r l i c s k i  w  K r a k o w ie ,
G łów ne za s tęp s tw o  na L w ó w :

^  l i  ul <1 e  n i  i  c  li. a  1. 8 .
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TRAGICZNA TAJEMNICA.
Powieść przelotna z angielskiego.

(Ciąg L I ' / . ) ) ,

— A czyż r  e mogłyby tu być w grze j a ­
kieś znam .em tsze  osoby, k tórym  zależałoby 
nu tein, aby H arn iera  sp rzą tnąć  ze św ia ta?  
u n  był członkiem kilku francuskich tow a­
rzystw, które  w praw dzie  pozornie nie miały 
zgoła cha rak te ru  ta jnych związków, ale, kto 
wie.. ? Może przew odcom  tych związków stał  
się c iężarem  i oni zarządzili, co potrzeba, 
ażeby pozbyć się go. Aby zaś zatrzeć ślady, 
dokonano dzieła w sposób tak niezrozum.ały 
i aw anturn iczy . Czyż n.e rnożnaby przyjąć 
takiego wyjaśnienia?

— H m  1 A jak  się panu zdaje, czy pani 
H a rn ie r  wiadomo co o socyaiistycznyoh po ­
glądach jej męża ?

— Jes tem  praw ie pewny, że H a i in e r  — 
jeśli w ogóle sp raw a ma się tak, jak  ja  przy­
puszczam — nie zwierząt jej się w rym 
względzie naw et w najmniejszej drobiu stce.

— Ale sądzisz  pan, że owa tajem nicza

para, o której wspominałeś, ma z tern wszy- 
stkienr coś wspólnego?

— Tego nie tw ierdzę ;  ale w podobnym 
wypadku, jak ten, z którym mamy obecnie 
do czynienia, me należy niczego spuszczać 
z oka.

— To prawda, lecz nie trzeba zapomi 
nać, że wyobraźnia nasza  często p łata  nam 
figle- W uauzein zajęciu nic me jes t  tak po- 
żytecznem, jak  nagie fakty i rozum chłopski. 
Nie zawsze należy szukać motywów, wrelu 
bowiem ludzi działa pod wpływem chwili, 
bez zam iaru i rozmysłu. Gdybyśmy chcieli 
przyjąć, ż i wszystko dzieje się zawsze z r e ­
guły z pewnym  celetn i zam iatem , zaszliby- 
śmy bardzo ła two na manowce. — Ale idźmy 
dalej. Cóż jeszcze zauważyłeś pan w winiar 
ni. Proszę opowiedzieć mi wszystko z całą 
dokładnością.

G arbus, po iłuszuy  tem u  wezwaniu, roz­
począł szczegółowe sprawozdanie  z swej mi- 
syi. Opisał tedy najpierw położenie domu, 
zarówno zew nątrz , jak  wewnątrz , oraz wido­
wnię m ordu z najdrobniejszymi szczegółami. 
Powtórzył wszystkie rozmowy, jakie doszły 
do jego uszu, wymienił wszelkie swe sp o ­
strzeżenia, nie przemilczajcie naw et takich 
szczegółów, które pozornie pozbawione były 
znaczenia , a jednak  w związku z innytni m o­
gły mieć swoją domosłość. Człowiek ten wi­

docznie me był nowicyuszom w swym zawo­
dzie. / d a w a ło  się, że przed jego bystrym 
wzrokiem nic nie uj Izie.

Gdy skończył swe opowiadanie, inspektor 
skinął głową, jakby tym ruchem  chciał mu 
objawić swe zadowolenie.

— Pańskie sprawoz lanie jes t  bardzo wy 
czerpujące — rzekł — ale pomimo wszystko, 
zdaje mi się, że nie zbija ono w mozein przy 
puszczenia, iż czynu zbrodniczego dopuściło 
się kilka lekkomyślnych indywiduów, które 
zaczęły od kradzieży i rabunku, a  ino/,e ua- 
wet bez rozmyślnego zam iaru , skończyły na 
roziewie krwi. Powiadasz pan, że z a rz t iz i łe ś  
już  rozesłanie listów gończych za owymi t r z e ­
ma łobuzami, któizy wieczorem próbowali 
okraść H a rn ie ra ?

—  Tak iest, tylko według inego zapa try ­
wania, było ich nie trzecti, lecz czterech..

— 4. to jaknn  sposobem ?
— Według wszelkiego prawdopodobień­

stwa, nie opuścili oni taK dobrej sposobności, 
ażeby przepłukać sobie gardła  napojami, jakie 
mieli pod lęką  -  na stole znalazłem  c z t e -  
r  y kieliszKi do wódki, widocznie używane. 
Hart.ier, jako  porządny gospodarz, z pew no­
ścią przed zam knięciem  sklepu usunął ze 
stołów wszelkie naczynie i szkło.

— Być może, iż przyprowadzili ze sobą 
jakiegoś czwartego towarzysza, a że wódka

odgrywała w tej całej sprawie także swoją ro ­
lę, i to dosyć ważną, zdaje się nie ulegać 
wątpliwości.

Ale garbus miał o tein odmienne zdanie. 
Pewna tajemniczość posiadała  dla niego 
w każdej sprawie dziwny urok, więc tak p ro ­
ste rozwiązanie, jakie poddawał mu inspektor, 
nie p izypadalo  mu do smaku.

— A gdybyśmy wreszcie mieli do ozy- 
nibiiia tylko z jednym  człowiekiem — z a u ­
ważył n.esmiało. — W szak chłopiec I la m ie -  
rów widział tylko j dneg i człowieka a raczej 
tylko j go cień... Ten  jeden właśnie mógł u- 
myślme pozostawić na stole cztery kieliszki, 
al/d»y policyę sprowadzić  na fałszywa tropy,..

Inspektor  pogładził brodę i uśmiechnął 
się dobrotliwie

— Chociaż Ludwik H arn ie r  był F r a n c u ­
zem — rzekł -- to jednak  nie ma my  przed 
sobą francuskiego rom ansu. Nie należy p o ­
mijać natu ra lnego  wyjaśnienia sprawy, dopó­
ki nie p rzekonam y się, że było ono n iew ła ­
ściwe, a dopiero wówczas można przystąpić 
do bardziej powikłanych przypuszczeń Mnie 
przedstaw ia  się cała ta na zór tajemnicza 
sp raw a bardzo prosto, a mianowicie mniej 
wię ej tak : Hultaje bawili się przez cały wie­
czór. W tein zabrakło im pieniędzy, a mieli 
jeszcze ochotę do dalszej zab aw i.  Szukając 
sposobów wydobycia się z kłopotu, w pada

im na myśl obrabow ać H arn iera , który ich 
kilka godzin przedtem przepędził. Nie m ają 
pod ręką narzędzi, więc wysadzają drzwi, 
zabierają  pieniądze i zaczyna się pijatyka 
W ódka idzie im do głowy : zaczynają hulać, 
niszczą i rozbijają wszysiko dookoła. W tern 
powstaje  ruch w domu —  nadchodzi F r a n ­
cuz ! Droga do ucieczki stoi im otworem, ale 
czyż mieliby ntnykać przed jednym  nędznym 
przy włóką z za m o rza?  W ypita wódka po­
zbawia ich rozumu. Chcą jeszcze temu F r a n ­
cuzowi dać należytą nauczkę. P ad a  s trzał — 
i nieszczęście gotowe. Tak, tak — Ludwik 
H arn ie r  był wprawdzie  człowiekiem zacnym, 
ale za w łasną wódkę zapłacił życiem ..

W yk/ad inspektora był tak jasnym  i lo­
gicznym, że garbus nie miał mu prawie nic 
do zarzucenia, mimo to jednak  nie uznał się 
pokonanym.

.Jeżeli byli istotnie popici aż do n ieprzy­
tomności — rzekł po chwili — to zdum iew a­
jącą je s t  rzeczą, skąd wzięli nagle tyle ro ­
zumu, aby ulotnić się, nie zostaw iw szy za 
sobą żadnego śladu, który mógłby ich zdra­
dzić. F ak tem  jest  bowiem, że nie posiadamy 
nie takiego, co byłoby w stanie naprowadzić 
nas na ich tropy.

(C. d. n.).

Białe i piękne ręcell
Kremem roślinnym.

Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybieleją, wy-1 
delikatnieją po kilkakrotnem natarciu

S ło ik  8 0  e t.

JAN IHNAT0WU7
LWÓW: (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20., GZERNIOWCE: R/aek '. 2.

Parasolki i deszczochrony 
poleca w wieikim 

wyborze po cenach konkurencyj 
nych

Jan Dziew oński
M a g a z y n  d r o b i a z g ó w  d a m s k i c h ,  

L w ó w ,  H a l i c k a  6 .

P a lc ie  t u t k i  H ie m o j o w e k is g o !  Wszędzie do

%  •  S l f o  i z u k a j ą c y c l i  p r a c y ,  

t M M T  4 - w i e m « w e  o g ł o s z e n i u  ,
n c z p f a t n i e ,  tB ® S i

Fi. Sostycski & J. Ais.
f r t t k M tó a  kocicćw i i p l j i j

Lwow. pl. Halicui 1. 3

ZastfjpstiM  na Galicjo
dia sprzecazy węgla i 
kaksu z kopani górno- 

ozlaskich

W i n o g r o n a
feslawskie kuracyjne co dnia 
świeży transport,  otrzymuje  
i w koszach 5 kilo odwrotną  

pocztą wyse ła

l u r i y s l i k  u  B a ż a n t
L w ó v ,  n i .  Hi t l i  k d  1. 3

f l  Tczniowie znajdą umieszczenie 
i troskliwą opiekę rodziciel ■ 

ską u wytrawnego pedagoga. W ia ­
domość pl. Maryacki ]. 7, II. p., 
oficyny.

V L ( ) . I Z \
k i b i l

T a p e t y

\A /ę g ie l  i koks całymi wa- 
* * gonami po cenach zniżo­

nych, oraz w workach plom­
bowanych po 50 klg. na je ­
sień i zimę z dostawą do 
mieszkania. Znany z dobroci 
KOKS z kopalni ,Z aorze“ż

Najmocniejsze!
Pończochy, skarpetki, pończoszki 
dziecinne we wszystkich kolorach, 
nhszyte, “ para od 22, 30, 35, 40, 

45, 55, 75 do 90 ct. poleca

M A K S  M U H L F E L D
Lwów, Rynek 37.

B r z y t w y  znakomite angielskie i 
z Solingen (pod gwarancyą) po 
złr. 1 50, 2‘ —, 2'50, 3 -— i 3'50. 
P a s k i  i pasty do brzytew, czarki 
i  pędzliki do golenia, poleca FIOTK 
CHEZĄSTOWSKI, handel żelazny 

"we Lw ow ie , plac K a p i t u l n y  I, 
(naprzeciw Katedry).

M n n j A u  doświadczony w sp ra - ' 
l l l O l l l U I  Wach szkolnych i lin­
g w i s t a  ofiaruje pomoc naukową i 
op.ekę rodzicielską. —  Zgłoszenia 
Księgarnia, plac Katedralny.

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, — iż z dniem 
1 sierpnia ] > t"z e ix i f» > s le i ia

Pracownię sukien męzkich
z ul. Krzywej 1 10

n a  u l. W a ł o w a  I. li.
Dziękując za dotychczasowe za­

ufanie, proszę nadal o łaskawe 
względy. Z szacunkiem

J a k ó b  K u r z
kriwle, mezkl, ul Wałowi II.

m 
*  
i

kolosalny wybór, taniej jak  (  
w " W i e d n i u  i za6rani- |  
cą, poleca fachowy magazyn £

H-Krzysztofow icza i
L .  ó w ,  plac H a l i c k i  I 2

W zory  do dyapozyeyi T apetow anie  
w m iejscu  i n* p ro w iu c ję  obejm uje . P

EUCHALTERYI
kupieckiej uczy pod gwarancyą po­
myślnego skutku starszy nauczyciel 
azkoluj S .  S C H L A G  ul. Kotlar­

ska 1. 1.

N ajlepszy joTowywiL
tydko na maśle wydaje jadalń.a 
Podiewskiego 3.

Fortepiany 1$ ^ :
horze jak zawsze w składzie J. 
B A L K O  M B S S i l  we Lwowie, 
przy ul. Karola Ludwika 7 I. piętro.

O S O B A  młoda, inteligentna z  ładueni  
pismem, poszukuje zajęci i vr sklepie lub 
ekspedycyt. Łaskawe zg łoszen ia : F, F. 
25, poste-restante, Lwów.
Uc ze ń  VI. id. giiim, poszukuje lekcy i. 
Łaskawe zgŁ szeitia pr yj i uje pod adre­
sem Józi f, poste restante.
M łody ęzlowiek handlowiec, poszukuje 
otl 1 wrzeluia posady w biurze w inte­
resie handlowym. Zgłoszenia pod K. A.  
'M). po*tc-rcsianle, Lwów.
P o m o c n ik  z handlu korzennego, uczci­
wy, p szokuje posady. Krosno, poste-
restai.te. *______________
W  traw n y  pedagog- auczyciel poszu­
kuje lekcyi w miejscu W iadomośoi udzieli 
biuro Olsze w skieho pod M. U 
Poszukuję  lekcyi z.i skromnem wyna­
grodzeniem ze szkół realnych lu > ludo­
wych, A. j\t., posle-restane, Lwów.

A kadem ik  s.pe cyn lista w s modzie lnem 
prowadzeń u pry waty stów poszukuje lek­
cy i w- miejscu za skromnem wynagro­
dzeniem. Po«te re.st nte, Burak.
B ie g ł a  k -.syerica oraz ekspehytorka. m o ­
gąca złożyć kaucyę, pr. si pud przy­
stępnymi warunkami o jakie zajęcie P o ­
ste restante, Lwów, A. L.
P a n na  biegła w języku niemieckim, udzie­
la lekcyi k o n u e i s a y i  lub też wyłącznie 
przedmiotów szkolnych. — Wiadomość  
w Adnnnistracyi ,,S łowa polskiego4*. 
U ł an  wysługujący juko ordynarni ofic. po 
szukuje mit-jsca do koni cugowych od 15 
p “iźdz. Łaskawe zgłoszenia pod lit. A S. 
Poste-restante, Gródek ko ło  Lwowa.  
R u t y n o w a n a  n auc zy c ie l k a  poszukuje 
l e k c y  11 a prowincyi. Przygotowuje chłop­
ców i dziewczęta od 1 8 klasy. Atlie**.
J. Szczepanek Lwów, Czarnieckiego 2b

Osoba wykształcona przyjmie 
posadę do pauienki do 

rastającej jako towarzyszka lub 
opiekunka; udzielłi języków : fran­
cuskiego, ri.emiecd.iego, muzyki i 
przedmiotów szkolnych. Adres pod 
literami A. Z., Sokal, poste-rest.

Z ia czo y  M l  n t a z n y
f t ' 4 _

bez kapitału mogą uzyskać pano­
wie i panie wykształcone, wszel­
kich stanów' i zatrudnień, mając*! 
rozlegle znajomości. Nie chodzi 
o żadną sprzedaż, ani pracę fizy­
czną. Oferty' tylko p i s e m n e  przej­
muje z grzeczności Wna M .  H e l -  ! 
l e r o w a  we Lwowie, ul. Sapiehy 
15. Anonimy pozostaną bez od- 

pow iedzi.

r , -

Pokój

D l a  P .  T .  P a n ó w  
R  o l n i k o w .

STANISŁAW

LIPNICKI
n a j w  ę K s z y  g a l i c y j s k i

skład farb
i iiiateryałow

Lwów, Grand-Hotel
poleca:

W I T R I O L
(Siarczan żelaza) do 4 zł be­
czułka 50-kilowa. Sól powyższą 
używa aię do naw ożenia  roślin 
gospodarskich podiug i*eceptv po~ 
danej przez Słow o p o lsk ie  w Nr. 
15ó z 6 lipca b. r. — Warto  

sp r ó b o w a ć ! !

Oliwy do maszyn
ł ła g o zy n ę  po 32 zł. za 1 0 0  klg.
Krajową mineralna 2 ł  „ „ „ r
R zepasnw ą , 1 8 , .  ,
Oliwę z oliwek , 5 0  ■

W t a s a f e g d  w y r o b u
najlepszą

Masę woskowa
na podłogi

i
prawdziwą

Masę francuską
na posadzki

poleca

ALOJZY HUBNER
L w ów , l l j n e k  3S

elegancko umeblowa­
ny ua żądanie z wi 

ktem zaraz do wynajęcia. Rynek, 
1. 41, Il-gie piętro. c

P o d ł o g i
zapuszcza i froteruje szybko i ta ­
nio Z A K Ł A D  F B O T E f l S K I  ul.

Gródecka 23.

Leonard Życzyński
róg ul- ZjblildewŃsa 12 i sw. Mikołaja 15.

j handel towarów korzennych
w a z  z pokojami do śniadań

poieca i podaje: 
w szelkie  wędli uy — przekąski  
zimne i gorące — różnorodne  
sery — m arynaty — kaw ior  ltp.

Porter angielsKi m usujący!
P iw o  ok ocim sk ie  na szklanki, 
W ina w ęg iersk ie ,  austryuck ie ,  

reń sk ie  i francuskie .
Przyjmuje i urządza wszelkie 

zamówienia półmiskowe z wędlin 
i marynat, jakuteż kanapki.

U
o t r w a ł e g o  i pięknego zapu-1 

szczania posadzek i podłóg j 
M a s ę  f r a n c u s k ę ,  prawdzi­

wą, nadającą się szcze 
golnie na parkiety.

M a s ę  w o s k o w ą  własnego w y­
robu na posadzki i miękkie 
podłogi,

G l a z u r ę  b u r s z t y n o w ą  O  
F - i t z e ’g o  jedyną w św.ecie 
w swei trwałości, nadzwyczaj 
szybko schnącą, o pięknym 
połysku,

G l a z u r ę  b u r s z t y n o w ą  L.  Ma r ­
ża jako znaną ze s\\ ej dobroci, 

S z c z o t k i  d o  f r o t e r o w a n i a ,  
S z c z o t k i  i p ę d z l e  do za­

puszczania.
W o s k  p s z c z e l n y  do nacierania, 
P ł y t y  s u k i e n n e  do wycierania 

posadzek
p lecaj;

Alojzy Hubner *
Lwów, Hynck 38

p o le c a  :

Lakier do tabl.c szkol 
nych (n a j le p sz y  p a ­
t e n t o w a n y  w y ró b .  

Cynober do liniowa> ia 
tablic szkolnych,

Kredę francuską,  k ra ­
janą w laseczkach,  

Gąbki do tablic szkol­
nych

1  O  W ,

i
| i> l e e f i

d o  m a l o w a n i a ,  k o n s e r w o ­
w a n i a  i i m p r e g n o w a n i a  
d a c h ó w  b l a s z a n y c h  i d r e w n i a ­
n y c h ,  b u d y n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  
m o s t ó w ,  p a r k a n ó w ,  s z t a c h e t ,  

l o g r o d z e ń ,  b r a m ,  d r z w i ,  o k i e n ,  
s p r z ę t ó w  d o m o w y c h  i g o s p o  
d u r c z y c h ,  m e b l i  o g r o d o w y c h ,  
d r z e w  b u d o w l a n y c h ,  c s z a l o w a ń  
w  s t a j n i a c h ,  s c h o d o w ,  k ó ł  m t y ń  

s k i c h ,  p o d ł ó g  i tp

s arby ciejne
najlepsze, fachowo sporządzone 
z najlepszych m ateryalów o trw a­
łości g w a r a n t o w a n e j  we wszyst­

kich kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące, dające za je- 
duorazowein pociągnięciem kolor 

i p o ł y s k .

Farby terowe
szczególnie dla swych taniości 

chętnie używano.

1C 16
c z a r n y  i b r ą z o w y

W wyższym Zakładzie naukowym żeńskim
A m a li i  d ’E ii(ie l

■We- IjTp jprizy  J, a g - i s l l  o a s l t j e j  7
rozpoczyna się rok szkolny dnia 5 w rz e  n ia  — V pisy 
uczenie dochodząoyeh i stałych peusyonarek rozpoczynają 

się dnia 25 sierpnia.

Fabryka dachówek w Kołomyi
wysyła  kii] iijtu ym n a j l e p s z e  i n a j t a ń s z e  d a c h ó w k i  p a t e n ­
t o w a n e ,  o raz wykonuje lohuty krycia budynków własne mi 
ludźmi, poręczając nu długie 1 ta za d o b o r o w y  t o w a r  i d o  
k ł a d n ą  r o b o t ę .  Każdy, kto ma do krycia budynek nowy. 
lub do przekrycia stary, krety dnty ebezas gontem, nie po­
m i n i e  naszej d a c h ó w k i ,  jftko jedynie trwałego, absolutnie 

zabezpieczającego od ognia i najtańszego pokrycia.

C u d z e  c ł i w a l i c i e ,  —  s w e g o  n i e  z n a r i e .
Zarząd fabryki dachówek w Kołomyi:

S i  Hoirolacs, S. Żeleński, t  W l i i r  i S p o i l i .

II
bez farby,

zowy

K r i e a r i Ó h
i

1 5  e a o o c U

nadzwyczaj tani, dobrze impre­
gnujący i konserwuiący.

CARBOIJNEUM
prawdziwe i -m

J o f l>vn> s M iid  d la  G uJfoy j.
Broszurki do tlyspozycyi.

B X M l C A T O . H L
e j n k o n c  lóznej wyśmienity środek przeciw grzy 
wielkości i laso nowi. zguiliżnio w budynkach itd, 
nu, to d o w n ie j io  
kojowe i k lo z e ty  

n a c z y n ia  k u  
c h e n n e i t. d. i

W  zakładzie wychów aw c:c*aau ko w ym  zeńsLm  
Z O F I I  S T R Z A Ł K O W S K I E J

W-©- L ^ o w i ? ,  u L ,  O g js s c l i i i . s lT i i c ł a  I«, 4

rozpoczynają się w p i s y  u c z e n i e  d n i a  2 8  s i e r p n i a  b r .  Zakład 
o t w i e r a  w bieżącym roku szkolnym za zezwoleniem Wysokiej 
c. k. Rady szkolnej p i e r w s z ą  k l a s ę  s z e ś c i o k l a s o w e g o  gim 

n a z y u m  ż e ń s k i e g o

Karby pokostowe gotowe
szybko schnące, nadzwyczaj trwale do wszelkiego użytu w go­

spodarstwie i we wszystkich możliwych kolorach

poleca

L w u w ,  u l  H e t i r i ń & k a  |
obok cukerni W -g o  Grossa.

k a ż d ą ,  g r u b o ś ć  * s z e r o k o ś ć  
p o  3  7.1 7 5  c t .  z a  1 0 0  k lg .

S2i!w ;ilQ fcslgijsbs da os;
p o  l ’i  z ł .  z a  i 0 0  k i l o g r .

j ak o t eż

wszelkie orfy kuły aomowo 
gospodarskie, r o l n i c z e  I j i  

przemysłowe.

. i'eliks Książk*ewicz
t a l a o l i a r a i

ul. Ja g  e llońska  18.
C a n n i k i  na ż ędanl e

B am zo  nią l i a i e m o ś e  U a  hitp  w a k  drożyzny-

Handel we Lwowie, ul Batorego I 2
d a je  k a ż d e m u  za  gotowkę k u p u ją c e m u  3 procent opustu 
p r z y  z a k u p n ie  w s z y s tk ic h  to w a ró w ,  zaś  p r z y  c u k r z e  

ty lk o  w t a k i m  raz ie ,  je ż e l i  j e s t  k u p io n y  r a z e m  z innem i. —  Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  
o d s y ła  o d w o tn ie  k o le je  lu b  pocztą, o p ł a c a n e  do  k a ż d e j  s t a c y i  bez o p u s tu ,  lu b  n i e o p ła ­
cone, dają,c 3 p r o c e n t  o p u s tu .  P r z y  te j  s p o so b n o śc i  n a d m ie n ia m ,  że b ę d ą c  dostaw cą, 
d la  c. k . g a r n iz o n u  w e L w ow ie ,  s p r o w a d z a m  w s z y s tk ie  towary  W n a j le p s z e j  jakości  

w w ie lk ich  i lo śc iach ,  co d a je  m i m o żn o ść  po  t a k  ruskich cefiach d o b o ro w y  t o w a r  
S zan o w n e j  PT. P u b l ic z n o śc i  s p r z e d a w a ć .  (Krajowe biuro ogtoszcI1. Sykstuska so,.

Farby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gw a­

rantowanej trwałości.

B roszurki, o^iisy, użycia, karty' 
wzorów kosztorysy na wię­

ksze roboty, naji hętniej zostają 
udzielane. — P r z y  z n a c z n i e j s z e j  
p o t r z e b i e  powyż podanych kon­
serwujących artykułów , jakoteż 
materyałów budjwlanyeh, a mia­

nowicie :
Cementu, Wapna hydraui., Gipsu, 
Ogniotrwałych cegieł, Papy na 
dachy, Płyt izolacyjnych i t. d., 
p r o s z ę  w p r z ó d  o f e r t ę  z a ż ą d a ć ,  
a u c z y n i ę  m o ż l i w i e  z n i ż o n e  c e n y ,  
j d k o t .  ż  u l g ę  w  s p ł a c a n i u  za po^ 

przedniem porozumieniem się 
Go do jakości, to li tylko całkiem 
d o o o r o w y  towar bywa dostarczany 1 
m ~  Naj nowszy C E N N IK  opuścił 
druk i jes t  do dyspozycji Sza- ' 
nownej P. T. Publiczności, łMDj

i A lojzy H u b n e r
L w ów ,R ynek  38.

Farby lakierowe
s z y b k o  sc h n ą c e ,  d a j ą c e  kolor  

i s z k l is ty  p o ły sk  
Farby na dachy

o le ju e  i t e ro w e

T er gazowy czarny 
T e r dr2ewny bruuatny 

Karbolineum  
Farby fasadowe 

p o l £  : s t y ,  p ę ć L z l ©  3 z , o z c t ż i  
wszelkie g tunki o najniższych cenach polecają

Z ^ r l c d r i c i  la i B e a a c a a c k
L w ó w  u l .  H e t m a ń s k a  I. 4  — o b o k  c uk i e r n i  W g o .  Grossa.

Papier x fabryki Braci I? łij alko w skich w Bielaku.
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P  G A L IC Y JS K I J

8 Bank Kredytowy 8  ł/
g  prijfjaajs is: n  ksuieszlii

I óprocen tow yw a  tąkow e ^

po  4 12 ]o ro czn ie , |
CXXXXXXXXXXXXX>1XX łOOOOoOC

Z Drukarni Loaowej we Lwowie, pod zarządem St. ńayiego.


